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Nota trans­kryp­cyj­na

 

Wszyst­kie imio­na oraz ter­mi­ny chiń­skie za­pi­sa­ne są zgod­nie z obo­wią­zu­ją­cą obec­nie trans­kryp­cją pi­ny­in: 

 




	sh, ch, zh

	– czy­ta­my jak pol­skie sz, cz, dż;




	x, q, j

	– czy­ta­my jak pol­skie ś, ć, dź;




	w

	– czy­ta­my jak pol­skie ł;




	r

	– czy­ta­my jak pol­skie ż;




	-ui

	– czy­ta­my jak pol­skie -łej (na­zwi­sko Kui na­le­ży wy­ma­wiać „Kłej”);




	-ong

	– czy­ta­my jak pol­skie -ung (na­zwę dy­na­stii Song na­le­ży wy­ma­wiać „Sung”);




	-iu

	– czy­ta­my jak pol­skie -oł (na­zwi­sko Liu wy­ma­wiać na­le­ży „Lioł”).













Dy­na­stie pa­nu­ją­ce w Chi­nach


Okres Trzech Dy­na­stii (kró­lew­ski)

• Dy­na­stia Xia[1] 2070–1600 p.n.e., za­ło­ży­ciel: Da Yu, czy­li Wiel­ki Yu

• Dy­na­stia Shang 1600–1046 p.n.e., za­ło­ży­ciel: Cheng Tang, czy­li Tang Zwy­cięz­ca

• Dy­na­stia Zhou, za­ło­ży­cie­le: Wen Wang, czy­li Król Wen, i jego syn Wu Wang, czy­li Król Wu. Dy­na­stia Zhou dzie­li się na dwa głów­ne okre­sy: 

– Za­chod­nia Dy­na­stia Zhou 1046–771 p.n.e.

– Wschod­nia Dy­na­stia Zhou 770–256 p.n.e.:

• Okres Wio­sen i Je­sie­ni 722–476 p.n.e.,

• Okres Wal­czą­cych Państw 476–256 p.n.e. (za­gar­nię­cie do­me­ny kró­lew­skiej i ko­niec no­mi­nal­ne­go pa­no­wa­nia dy­na­stii Zhou),

• 221 p.n.e. – zjed­no­cze­nie Chin pod pa­no­wa­niem pierw­szej dy­na­stii ce­sar­skiej Qin.


Okres ce­sar­ski

• Dy­na­stia Qin 221–207 p.n.e., pierw­sza dy­na­stia ce­sar­ska w Chi­nach, za­ło­ży­ciel: Qin Shi­hu­ang­di, czy­li Pierw­szy Ce­sarz Dy­na­stii Qin (na­zwi­sko ro­do­we Ying Zheng)

• Dy­na­stia Han, za­ło­ży­ciel: Han Ga­ozu, czy­li Ce­sarz Za­ło­ży­ciel Dy­na­stii Han (na­zwi­sko ro­do­we Liu Bang). Szcze­gól­nie wy­bit­nym wład­cą był Han Wudi, czy­li Ce­sarz Wu z dy­na­stii Han (pa­no­wał w okre­sie 141–87 p.n.e.). Dy­na­stia Han dzie­li się na dwa okre­sy:

– Za­chod­nia Dy­na­stia Han 202 p.n.e.–9 n.e.,

– Wschod­nia Dy­na­stia Han 25 n.e.–220 n.e., (w la­tach 9–23 wła­dzę za­gar­nę­ła krót­ko­trwa­ła dy­na­stia Xin).


Okres roz­bi­cia 220–589

• Okres Trzech Kró­lestw 220–280, czy­li:

– Wei (pół­noc, sto­li­ca Lu­oy­ang); po roku 265 za­stą­pio­na dy­na­stią Jin,

– Shu (za­chód, te­ry­to­rium dziś. Sy­czu­anu, sto­li­ca dziś. Cheng­du), 

– Wu (po­łu­dnie, sto­li­ca dziś. Nan­kin),

• Krót­kie zjed­no­cze­nie ca­łe­go pań­stwa w la­tach 280–316 przez dy­na­stię Jin.


Dy­na­stie Pół­noc­ne i Po­łu­dnio­we


Dy­na­stie Pół­noc­ne 386–581[2]

• Pół­noc­na Dy­na­stia Wei 386–535, za­ło­ży­ciel: Wei Da­owu­di, czy­li Ce­sarz Da­owu Dy­na­stii Wei (na­zwi­sko ro­do­we Tu­oba Gui; z ludu Xian­bei),

• Wschod­nia Dy­na­stia Wei 534–550 (Xian­bei),

• Za­chod­nia Dy­na­stia Wei 535–557 (Xian­bei),

• Pół­noc­na Dy­na­stia Qi 550–577 (Chiń­czy­cy),

• Pół­noc­na Dy­na­stia Zhou 557–581 (Xian­bei).


Dy­na­stie Po­łu­dnio­we 420–589[3]

• Dy­na­stia (Liu) Song 420–479,

• Po­łu­dnio­wa Dy­na­stia Qi 479–502,

• Dy­na­stia Liang 502–557,

• Dy­na­stia Chen 557–589.


Zjed­no­cze­nie Chin

• Dy­na­stia Sui 581–619, za­ło­ży­ciel: Sui Wen­di, czy­li Ce­sarz Wen z Dy­na­stii Sui (na­zwi­sko ro­do­we Yang Jian),

• Dy­na­stia Tang 618–907, za­ło­ży­ciel: Tang Ga­ozu, czy­li Ce­sarz Za­ło­ży­ciel Dy­na­stii Tang (na­zwi­sko ro­do­we: Li Yuan). Szcze­gól­nie wy­bit­ną po­sta­cią był jego syn i na­stęp­ca na tro­nie Tang Ta­izong, czy­li Ce­sarz Ta­izong z Dy­na­stii Tang (na­zwi­sko ro­do­we Li Shi­min).
W la­tach 690–705 tron ob­ję­ła ce­sa­rzo­wa Wu Ze­tian – je­dy­na ko­bie­ta-ce­sarz w hi­sto­rii Chin, któ­ra za­ło­ży­ła krót­ko­trwa­łą dy­na­stię Wu Zhou.

• Krót­ko­trwa­ły okres roz­bi­cia Chin zna­ny jako Okres Pię­ciu Dy­na­stii (907–960) i Dzie­się­ciu Państw (907–979).

• Dy­na­stia Song, za­ło­ży­ciel Song Ta­izu, czy­li Ce­sarz Za­ło­ży­ciel Dy­na­stii Song (ro­do­we na­zwi­sko Zhao Ku­an­gy­in):

– Pół­noc­na Dy­na­stia Song 960–1127,

– Po­łu­dnio­wa Dy­na­stia Song 1127–1279.

 

Przed i w trak­cie pa­no­wa­nia Dy­na­stii Song na pół­no­cy i pół­noc­nym za­cho­dzie Chin i te­re­nach przy­le­głych znaj­do­wa­ły się po­tęż­ne pań­stwa (dy­na­stie) nie­chiń­skie, dys­po­nu­ją­ce wła­sną kul­tu­rą w róż­nym stop­niu na­wią­zu­ją­cą do kul­tu­ry chiń­skiej. Pań­stwa te zo­sta­ły osta­tecz­nie pod­bi­te przez Mon­go­łów. Były to:

 

• Dy­na­stia Liao (Ki­ta­no­wie) 916–1125, za­ło­ży­ciel: Liao Ta­izu, czy­li Ce­sarz Za­ło­ży­ciel Dy­na­stii Liao (na­zwi­sko ro­do­we Aba­oji albo Yelü Yi),

• Za­chod­nia Dy­na­stia Liao (Ki­ta­no­wie; cha­nat Kara Ki­ta­jów) 1124–1218,

• Za­chod­ni Xia (Tan­gu­ci) 1038–1227, za­ło­ży­ciel: Xi Xia Jing­zong, czy­li Ce­sarz Jing­zong z Za­chod­niej Dy­na­stii Xia (na­zwi­sko ro­do­we Tu­oba Yuan­hao albo Li Yuan­hao),

• Dy­na­stia Jin (Dżur­dże­no­wie) 1115–1234, za­ło­ży­ciel: Jin Ta­izu, czy­li Ce­sarz Za­ło­ży­ciel Dy­na­stii Jin (na­zwi­sko ro­do­we Wa­ny­an Agu­da albo Wa­ny­an Min); w 1126 Ji­no­wie za­ję­li sto­li­cę pół­noc­nych Son­gów, od tego mo­men­tu po­czą­tek po­łu­dnio­wej dy­na­stii Song.

 

• Dy­na­stia Yuan (Mon­gol­ska) 1271–1368, za­ło­ży­ciel: Yuan Shi­zu, czy­li Ce­sarz Shi­zu z Dy­na­stii Yuan, zna­ny głów­nie jako Ku­bi­laj lub Ku­bi­laj-chan (po chiń­sku Hu­bi­lie), wnuk Czyn­gis-cha­na,

• Dy­na­stia Ming (Chiń­ska) 1368–1635, za­ło­ży­ciel: Ming Ta­izu, czy­li Ce­sarz Za­ło­ży­ciel dy­na­stii Ming, zna­ny głów­nie jako ce­sarz Hon­gwu (na­zwi­sko ro­do­we Zhu Yuan­zhang),

• Dy­na­stia Qing (Man­dżur­ska) 1636–1912, za­ło­ży­ciel: Qing Ta­izong, czy­li Ce­sarz Ta­izong z Dy­na­stii Qing (na­zwi­sko ro­do­we Aisin Gio­ro Hong Ta­iji albo Aisin Gio­ro Hu­ang Ta­iji). Dwaj naj­wy­bit­niej­si ce­sa­rze dy­na­stii Qing to: ce­sarz Kan­gxi (rzą­dził w okre­sie 1661–1722) oraz ce­sarz Qian­long (rzą­dził w okre­sie 1733–1796).








Roz­dział 1

Qu­an­ron­go­wie, czy­li Psi Ron­go­wie, twier­dzą, że ich przod­ka­mi były dwa bia­łe psy – ina­czej mó­wiąc, pies był ich to­te­mem.

Fan We­nlan (1893–1969), „Za­rys hi­sto­rii Chin”

Król Mu (X w. p.n.e.) z dy­na­stii Zhou pod­bił ple­mię Qu­an­ron­gów i wró­cił z czte­re­ma bia­ły­mi wil­ka­mi i czte­re­ma bia­ły­mi je­le­nia­mi.

„Hi­sto­ria dy­na­stii Han”
(spi­sa­na w r. 111 n.e., obej­mu­ją­ca okres 206 p.n.e.–25 n.e.),
rozdz. „O Xion­gnu”

Gdy w swo­jej śnież­nej kry­jów­ce Chen Zhen spoj­rzał przez lu­ne­tę, na­po­tkał twar­dy jak że­la­zo wzrok mon­gol­skie­go ste­po­we­go wil­ka. Wło­sy na ca­łym cie­le chło­pa­ka zje­ży­ły się jak u je­żo­zwie­rza, nie­mal uno­sząc na nim ubra­nie. Sta­ry Bi­lig był przy nim i choć tym ra­zem Chen Zhen nie miał już wra­że­nia, że du­sza z nie­go ucie­ka, i tak pot za­czął mu spły­wać po ścierp­nię­tej skó­rze. Dwa lata temu przy­je­chał na step, a wil­ki wciąż na­pa­wa­ły go prze­ra­że­niem. Był te­raz da­le­ko od ludz­kiej osa­dy, głę­bo­ko w gó­rach, twa­rzą w twarz z wiel­ką wil­czą wa­ta­hą i za­ma­rza­ją­cy od­dech wy­do­by­wa­ją­cy się z jego ust za­czął drżeć. On i sta­ry Bi­lig nie mie­li ze sobą bro­ni, nie mie­li noży ani ar­ka­nów, nie mie­li na­wet że­la­znych strze­mion. Mie­li ze sobą tyl­ko pa­ster­skie kije i gdy­by wil­ki te­raz ich zwie­trzy­ły, ich nie­biań­ski po­grzeb był­by na­praw­dę bli­sko.

Chen Zhen ode­tchnął ze świ­stem i od­wró­cił gło­wę do Bi­li­ga, któ­ry przez dru­gą lu­ne­tę przy­glą­dał się wil­cze­mu ob­lę­że­niu.

– Prze­stań się tak bać – szep­nął sta­ry. – Zu­peł­nie jak owca. Wy, Chiń­czy­cy, we krwi ma­cie strach przed wil­ka­mi, dla­te­go za­wsze prze­gry­wa­li­ście na ste­pie.

Po­nie­waż Chen Zhen nie od­po­wie­dział, Bi­lig na­chy­lił się ku nie­mu i szep­nął:

– Nie trać mi te­raz gło­wy ze stra­chu, bo jak zo­ba­czą ruch, bę­dzie z nami źle.

Chen Zhen ski­nął gło­wą i za­ci­snął rękę na śnie­gu, któ­ry w jego dło­ni zmie­nił się w kul­kę lodu. Na po­bli­skim zbo­czu czuj­nie pa­sło się sta­do mon­gol­skich ga­ze­li, wy­raź­nie nie­świa­do­mych za­gro­że­nia. Wil­czy krąg był co­raz bli­żej ich śnież­nej kry­jów­ki i Chen Zhen bał się na­wet drgnąć. Zda­wa­ło mu się, że z zim­na sam zmie­nił się już w lo­do­wą rzeź­bę.

Było to jego dru­gie od przy­jaz­du na step spo­tka­nie z wa­ta­hą, a gro­za tam­te­go pierw­sze­go wciąż pul­so­wa­ła w jego cie­le. Był pe­wien, że każ­dy Chiń­czyk przy ta­kim spo­tka­niu stra­cił­by od­wa­gę. Gdy dwa lata temu przy­je­chał z Pe­ki­nu, by tu­taj uczyć się pra­cy fi­zycz­nej, był ko­niec li­sto­pa­da i step Olon­bu­lag cały po­kry­ty był śnie­giem. Jur­ty dla „wy­kształ­co­nej mło­dzie­ży” nie były jesz­cze go­to­we, ka­za­no mu więc za­miesz­kać z ro­dzi­ną sta­re­go Bi­li­ga i przy­dzie­lo­no go do pa­sa­nia owiec. Mniej wię­cej mie­siąc po swo­im przy­jeź­dzie, po­je­chał z Bi­li­giem do od­da­lo­nej ja­kieś czter­dzie­ści ki­lo­me­trów bazy po ma­te­ria­ły do szko­le­nia i do­mo­we za­ku­py. Już mie­li wra­cać, ale Bi­lig, któ­ry był człon­kiem Re­wo­lu­cyj­ne­go Ko­mi­te­tu Pa­ste­rzy, zo­stał za­trzy­ma­ny na ze­bra­nie, a po­nie­waż wła­dze uzna­ły, że ma­te­ria­ły szko­le­nio­we mają być do­star­czo­ne bez zwło­ki, Chen Zhen mu­siał wra­cać sam. Sta­rzec od­dał mu swo­je­go ka­re­go ko­nia, bo był szyb­szy i znał dro­gę do domu, za­bro­nił mu je­chać skró­tem i ka­zał trzy­mać się dro­gi. Jur­ty znaj­do­wa­ły się tam co dzie­sięć ki­lo­me­trów, więc nic nie po­win­no mu się przy­tra­fić.

Gdy Chen Zhen wsiadł na ka­re­go, od razu po­czuł, że ma pod sio­dłem świet­ne­go, sil­ne­go mon­gol­skie­go ko­nia i miał ocho­tę po­pę­dzić ga­lo­pem. Gdy wje­chał na gór­ski grzbiet, z któ­re­go wi­dać już było da­le­ki szczyt Chan­ga­nu­ul, miej­sce sta­cjo­no­wa­nia bry­ga­dy, na­tych­miast wy­rzu­cił z pa­mię­ci ostrze­że­nia Bi­li­ga. Zu­chwa­le po­rzu­cił głów­ną dro­gę, bo trze­ba nią było nad­ło­żyć z dzie­sięć ki­lo­me­trów, i skie­ro­wał się ku skró­to­wi.

Ro­bi­ło się co­raz zim­niej. Był mniej wię­cej w po­ło­wie dro­gi, gdy drżą­ce z chło­du słoń­ce skur­czy­ło się nad ho­ry­zon­tem. Znad śnie­gu uno­sił się mroź­ny opar, któ­ry spra­wił, że jego ko­żuch ze­sztyw­niał i chrzę­ścił przy każ­dym ru­chu ra­mion. Pot na skó­rze ka­re­go zmie­nił się w szron, a jego nogi grzę­zły w co­raz głęb­szym śnie­gu, więc szedł wol­niej. Wo­kół nich wzno­sił się łań­cuch pa­gór­ków, bez śla­du ludz­kiej byt­no­ści. Kary szedł lek­kim truch­tem, bez oznak zmę­cze­nia, pew­nym, do­god­nym dla jeźdź­ca kro­kiem. Chen Zhen po­pu­ścił mu cu­gli, zda­jąc się na ko­nia w wy­bo­rze tem­pa i kie­run­ku. Na­gle po­czuł lęk, ja­kąś nie­spre­cy­zo­wa­ną oba­wę – za­czął się bać, że kary zgu­bi dro­gę, że zmie­ni się po­go­da, ze­rwie się bu­rza śnież­na i że za­mar­z­nie na tym pust­ko­wiu. Za­po­mniał tyl­ko bać się wil­ków.

Kie­dy zbli­ża­li się do wą­wo­zu, bieg ka­re­go na­gle stał się nie­spo­koj­ny, a jego na­słu­chu­ją­ce uszy znie­ru­cho­mia­ły, na­kie­ro­wa­ne ku do­li­nie. Po­de­rwał łeb i par­sk­nął, my­ląc krok. Chen Zhen, dla któ­re­go była to pierw­sza sa­mot­na wy­pra­wa na ste­pie, nie wy­czuł przed sobą nie­bez­pie­czeń­stwa. Kary nie­spo­koj­nie roz­dął chra­py i wpa­trzo­ny w wej­ście do wą­wo­zu, za­czął zmie­niać kie­ru­nek, chcąc przejść na­oko­ło. Chen Zhen wciąż nie ro­zu­miał, ścią­gnął więc cu­gle i skie­ro­wał trucht ko­nia wprost przed sie­bie. Kary biegł co­raz mniej rów­no, a w jego ru­chach znać było na­pię­cie, jak gdy­by w każ­dej chwi­li go­tów był rzu­cić się do ga­lo­pu. Wi­dząc, że jego ostrze­że­nia nie przy­no­szą skut­ku, koń od­wró­cił łeb i ugryzł fil­co­wy but jeźdź­ca, a prze­ra­że­nie w jego oczach na­gle uświa­do­mi­ło Chen Zhe­no­wi czy­ha­ją­ce nie­bez­pie­czeń­stwo. Ale było za póź­no – drżą­cy krok ka­re­go wniósł go już w tu­le­jo­wa­te wej­ście do wą­wo­zu.

Gdy Chen Zhen spoj­rzał przed sie­bie, ze stra­chu nie­mal spadł z ko­nia. W bla­sku wie­czor­nej zo­rzy, na śnież­nym zbo­czu, w od­le­gło­ści czter­dzie­stu me­trów, jego oczom uka­za­ło się sta­do zło­ci­stych i za­bój­czych mon­gol­skich wil­ków. Wpa­try­wa­ły się w nie­go wszyst­kie, jed­ne na wprost, inne od­wró­ciw­szy łby, a ich spoj­rze­nia prze­szy­wa­ły go, prze­wier­ca­ły na wy­lot. Naj­bli­żej znaj­do­wa­ło się kil­ka wiel­kich wil­ków, nie mniej­szych od lam­par­ta, dwa razy po­tęż­niej­szych od tych, któ­re wi­dział w pe­kiń­skim zoo, po­ło­wę od nich wyż­szych, po­ło­wę dłuż­szych. Kil­ka­na­ście sie­dzia­ło do­tąd na śnież­nym zbo­czu, a te­raz po­wsta­ły wszyst­kie, z ogo­na­mi wy­prę­żo­ny­mi jak mie­cze, któ­re za chwi­lę wy­su­ną się z po­chwy, jak cię­ci­wy na­pię­tych łu­ków, go­to­wych do wy­pusz­cze­nia strza­ły. W eskor­cie tych naj­więk­szych stał siwy przy­wód­ca, któ­re­go szy­ja, pierś i brzuch po­kry­te sza­ro-bia­łą sier­ścią, ja­śnia­ły ni­czym sre­bro i przy­cią­ga­ły wzrok ku jego pysz­nej i groź­nej po­sta­ci. Sta­do li­czy­ło po­nad trzy­dzie­ści osob­ni­ków. Kie­dy póź­niej Chen Zhen opo­wia­dał Bi­li­go­wi o tym spo­tka­niu, sta­rzec stwier­dził, że mu­sia­ła to być wil­cza na­ra­da. W gó­rach pa­sło się sta­do koni i ba­sior przed­sta­wiał pod­da­nym pla­ny ata­ku. Na szczę­ście nie były głod­ne. Wil­ki o błysz­czą­cej sier­ści nie by­wa­ją głod­ne.

Chen Zhen wła­ści­wie stra­cił wte­dy świa­do­mość. Je­dy­ne, co po­tem pa­mię­tał, to ja­kiś ci­chut­ki, ale pe­łen gro­zy dźwięk, któ­ry jak­by wy­do­by­wał się z czub­ka jego gło­wy – ci­chu­teń­ki, drżą­cy, świsz­czą­cy, jak­by ktoś dmuch­nął w kra­wędź srebr­nej mo­ne­ty. To mu­sia­ła być jego du­sza, z prze­ra­że­nia wy­cho­dzą­ca przez czasz­kę. Wy­da­wa­ło mu się, że jego ży­cie zo­sta­ło na kil­ka­na­ście se­kund prze­rwa­ne, i że stał się po­zba­wio­ną du­szy sko­ru­pą, pu­stym wor­kiem ko­ści i mię­śni. Kie­dy póź­niej wspo­mi­nał tę chwi­lę, wie­dział, że wszyst­ko za­wdzię­cza sta­re­mu Bi­li­go­wi i jego ka­re­mu ko­nio­wi. Nie spadł wte­dy tyl­ko dla­te­go, że to nie był zwy­kły koń, ale za­pra­wio­ny w bo­jach, od ma­łe­go obe­zna­ny z wil­ka­mi koń my­śli­wych.

Wte­dy, gdy byli o włos od śmier­ci, kary na­gle się uspo­ko­ił. Uda­jąc, że nie wi­dzi sta­da, albo jak­by nie chciał prze­szka­dzać mu w na­ra­dzie, szedł da­lej przed sie­bie rów­nym, spo­koj­nym kro­kiem, ni­czym zwy­kły prze­cho­dzień. Ze­braw­szy się w so­bie, kon­tro­lo­wał ko­py­ta i nie wy­ry­wał do przo­du, sta­ra­jąc się, jak wy­traw­ny żon­gler ba­lan­su­ją­cy na gło­wie pi­ra­mi­dę ze szkla­nek, utrzy­mać w rów­no­wa­dze swe­go tym­cza­so­we­go pana. Ostroż­nie od­mie­rza­jąc krok, aby le­d­wo za­cho­wu­ją­cy pion Chen Zhen nie stra­cił wła­ści­we­go środ­ka cięż­ko­ści i nie zsu­nął się z jego grzbie­tu, po­wiózł go w stro­nę wil­ków.

Może to wiel­ka od­wa­ga i mą­drość ka­re­go przy­wo­ła­ły z po­wro­tem du­szę Chen Zhe­na. A może to ła­ska Ten­ge­ra (Nie­ba), któ­ry na­peł­nił jego przed­wcze­śnie unie­sio­ną do nie­ba du­szę wia­rą i siłą. Gdy po kil­ku­dzie­się­ciu se­kun­dach fru­wa­nia w po­wie­trzu du­sza Che­na Zhe­na wró­ci­ła do jego cia­ła, po­czuł, że zno­wu żyje i że ogar­nia go nie­wy­ja­śnio­ny spo­kój.

Za­pa­no­wał nad cia­łem i wy­pro­sto­wał się w sio­dle. Bez­wied­nie na­śla­du­jąc ka­re­go, ze­brał w so­bie całą od­wa­gę i tak­że uda­wał, że nie wi­dzi wil­ków, choć ob­ser­wo­wał je ką­tem oka, na­pię­ty i świa­dom ich obec­no­ści. Znał szyb­kość mon­gol­skich wil­ków; wie­dział, że po­ko­na­nie tych kil­ku­dzie­się­ciu me­trów zaj­mie im kil­ka se­kund. Gdy co­raz bar­dziej zbli­ża­li się do wa­ta­hy, Chen Zhen wie­dział, że nie może oka­zać stra­chu, że musi ble­fo­wać; jak Zhu­ge Liang, któ­ry gło­śno śpie­wał w nie­strze­żo­nym mie­ście, musi udać, że za nim idzie cała ar­mia.

Zo­ba­czył, że siwy wilk wpa­tru­je się w zbo­cze za jego ple­ca­mi, a spi­cza­ste uszy po­zo­sta­łych ni­czym ra­da­ry na­sta­wio­ne są na ten sam kie­ru­nek. Za­bój­cy cze­ka­li nie­ru­cho­mo na roz­kaz przy­wód­cy. Ale bez­tro­ska tego sa­mot­ne­go, bez­bron­ne­go jeźdź­ca wzbu­dzi­ła wąt­pli­wo­ści ba­sio­ra i jego wiel­kich to­wa­rzy­szy.

Wie­czor­na zo­rza przy­ga­sa­ła. Jeź­dziec i koń zbli­ża­li się co­raz bar­dziej i te kil­ka­dzie­siąt kro­ków sta­ło się dla Chen Zhe­na naj­gor­szą i naj­dłuż­szą dro­gą w ży­ciu. Po kil­ku me­trach uświa­do­mił so­bie, że je­den z wil­ków prze­biegł po zbo­czu za jego ple­ca­mi i zro­zu­miał, że to wy­sła­ny przez przy­wód­cę zwia­dow­ca, któ­ry ma spraw­dzić, czy nie idzie za nim woj­sko. Chen Zhe­no­wi wy­da­wa­ło się, że tro­chę już ogrza­na w jego cie­le du­sza zno­wu chce wy­rwać się na ze­wnątrz.

Chód ka­re­go też jak­by stra­cił rytm. Nogi Chen Zhe­na trzę­sły się, po koń­skich bo­kach prze­bie­ga­ły dresz­cze – oby­dwu ogar­nia­ło co­raz więk­sze prze­ra­że­nie. Uszy ka­re­go skie­ro­wa­ne były do tyłu, śle­dząc wszel­ki ruch zwia­dow­cy. Kie­dy wilk zo­rien­tu­je się w sy­tu­acji, znaj­dą się aku­rat naj­bli­żej sta­da. Chen Zhen miał wra­że­nie, że wjeż­dża pro­sto w wiel­ką wil­czą pasz­czę, mię­dzy ostre jak noże kły, i że za chwi­lę ta wiel­ka pasz­cza za­mknie się na nim z jed­nym kłap­nię­ciem. Kary za­czął lek­ko przy­sia­dać do tyłu, zbie­ra­jąc siły, przy­go­to­wu­jąc się do wal­ki, ale cię­żar na grzbie­cie dzia­łał na jego nie­ko­rzyść.

Wów­czas, jak wszy­scy ste­po­wi pa­ste­rze w chwi­lach za­gro­że­nia, Chen Zhen po­czął przy­zy­wać Ten­ge­ra: „O wiecz­ne nie­bio­sa, o Ten­ge­rze, wy­cią­gnij ręce i po­móż mi!”. Za­czął też ci­chut­ko przy­wo­ły­wać ojca Bi­li­ga. Bi­lig to po mon­gol­sku „mą­drość” i Chen Zhen pra­gnął, by w jed­nej chwi­li cała ste­po­wa mą­drość Mon­go­łów zna­la­zła się w jego gło­wie. Ale na wiel­kim Olon­bu­lag nie ode­zwał się ża­den głos. Stra­ciw­szy na­dzie­ję, Chen Zhen pod­niósł wzrok. Chciał w tej ostat­niej chwi­li zo­ba­czyć pięk­ne­go, lo­do­wa­to nie­bie­skie­go Ten­ge­ra.

I na­gle z nie­ba spły­nę­ły do nie­go sło­wa Bi­li­ga i ni­czym pio­run za­grzmia­ły mu w uszach: „Wil­ki naj­bar­dziej boją się strzelb, ar­ka­nów i że­la­znych na­rzę­dzi”. Nie miał strzel­by ani ar­ka­nu. Czy miał coś z że­la­za? Po­czuł go­rą­co pod sto­pa­mi. Tak! Pod jego sto­pa­mi były prze­cież twar­de, sta­lo­we strze­mio­na. Nogi za­czę­ły mu drżeć z ra­do­ści.

Bi­lig od­dał mu swo­je­go ko­nia, ale nie za­mie­nił się z nim na sio­dła. Wy­brał dla nie­go sio­dło z wiel­ki­mi, sta­lo­wy­mi strze­mio­na­mi, może prze­wi­du­jąc, że będą przy­dat­ne. Po­wie­dział wte­dy: „Kie­dy uczysz się jaz­dy kon­nej, na ma­łych strze­mio­nach trud­no się pew­nie oprzeć. Gdy­by cię koń zrzu­cił, może w nich utknąć noga i mo­żesz się po­ła­mać albo za­bić. Te mają sze­ro­kie pa­łą­ki i okrą­głą pod­sta­wę, są dwa razy więk­sze i cięż­sze od wą­skich i kwa­dra­to­wych”.

Wa­ta­ha wciąż cze­ka­ła na zwia­dow­cę, gdy koń i jeź­dziec zna­leź­li się na wprost niej. Chen Zhen wy­su­nął sto­py ze strze­mion i po­chy­liw­szy się, przy­cią­gnął je do sie­bie. Ści­snął po jed­nym w każ­dej ręce – od nich za­le­ża­ło te­raz jego ży­cie. Ze­brał całą swo­ją ener­gię, gwał­tow­nie ob­ró­cił się w stro­nę wil­ków, krzyk­nął, a po­tem, pod­no­sząc strze­mio­na na wy­so­kość pier­si, za­czął ze wszyst­kich sił ude­rzać jed­nym o dru­gie.

W przej­mu­ją­cej ci­szy ste­pu roz­legł się czy­sty, wy­so­ki, ogłu­sza­ją­cy dźwięk przy­po­mi­na­ją­cy wy­ku­wa­nie me­ta­lo­wych szyn na ko­wa­dle, i jak miecz spadł na gło­wy i ser­ca wil­ków. Ten me­ta­licz­ny, nie­na­tu­ral­ny dźwięk był dla nich strasz­niej­szy od pio­ru­nu, strasz­niej­szy na­wet niż brzęk my­śliw­skich wny­ków, któ­rych bały się naj­bar­dziej w świe­cie. Już pierw­sze ude­rze­nie prze­ra­zi­ło je tak, że za­czę­ły się trząść, a po na­stęp­nych całe sta­do w ślad za przy­wód­cą ob­ró­ci­ło się i po­ło­żyw­szy po so­bie uszy, rzu­ci­ło się do uciecz­ki jak po­dmuch żół­te­go wia­tru. Na­wet zwia­dow­ca za­wró­cił i po­rzu­ciw­szy za­da­nie, po­biegł za in­ny­mi.

Chen Zhen nie wie­rzył wła­snym oczom. Sta­do groź­nych, wiel­kich, mon­gol­skich wil­ków prze­ra­zi­ło się strze­mion! Po­czuł spóź­nio­ny przy­pływ od­wa­gi i przez chwi­lę jesz­cze ude­rzał strze­mio­na­mi, po czym za­czął krzy­czeć i wy­ma­chi­wać ra­mio­na­mi, jak zwy­kle ro­bią pa­ste­rze: „Szyb­ko! Szyb­ko! Wil­ki! Dużo wil­ków!”.

Być może ste­po­we wil­ki ro­zu­mie­ją po mon­gol­sku, może zna­ją zna­ki i na­wo­ły­wa­nia my­śli­wych i prze­stra­szy­ły się, że szy­ku­je się ob­ła­wa. Ale na­wet w uciecz­ce za­cho­wa­ły nie­na­ru­szo­ny szyk i ucie­ka­ją­ca wa­ta­ha wciąż po­zo­sta­ła od­dzia­łem od­wiecz­nej wil­czej ar­mii: naj­sil­niej­sze szły w pierw­szym sze­re­gu, z przy­wód­cą na cze­le i jego eskor­tą tuż za nim. Nie było w tym nic z cha­osu uciecz­ki pta­ków czy in­nych zwie­rząt. Chen Zhen nie mógł ode­rwać od nich wzro­ku.

Znik­nę­ły w oka mgnie­niu i w do­li­nie po­zo­sta­ły po nich tyl­ko wi­ru­ją­ce płat­ki śnie­gu.

Zro­bi­ło się ciem­no. Nim Chen Zhen po­now­nie po­pra­wił się w strze­mio­nach, kary jak wy­strze­lo­na z łuku strza­ła po­pę­dził w kie­run­ku naj­bliż­sze­go zna­jo­me­go obo­zu. Zim­ny wiatr, wci­ska­ją­cy się pod koł­nierz i do rę­ka­wów, nie­mal za­mro­ził pot na cie­le chło­pa­ka.

Cu­dem wy­rwa­ny z pasz­czy wil­ków Chen Zhen stał się, jak cały ste­po­wy lud, wy­znaw­cą wiecz­ne­go nie­ba, Ten­ge­ra. I od tam­tej też chwi­li wil­ki na­pa­wa­ły go stra­chem, sza­cun­kiem i za­chwy­tem. Te stwo­rze­nia nie tyl­ko do­tknę­ły jego du­szy, one ją z nie­go wy­pło­szy­ły. Czym była ta ich przy­cza­jo­na, ukry­ta siła, któ­ra tak go do nich przy­cią­ga­ła? Może było to coś nie­wi­dzial­ne­go, nie­uchwyt­ne­go, co ludz­kie du­sze da­rzą uwiel­bie­niem, może to wła­śnie jest pier­wot­ny to­tem? Chen Zhen miał wra­że­nie, że wkro­czył w du­cho­wy świat ste­po­we­go ludu. Choć wro­ta do tego świa­ta uchy­li­ły się tyl­ko odro­bi­nę, uda­ło mu się już za nie zaj­rzeć.

W cią­gu dwóch lat od tam­te­go spo­tka­nia Chen Zhen ni­g­dy już nie wi­dział tak wiel­kiej wa­ta­hy. Kie­dy za dnia pa­sał owce, cza­sa­mi z da­le­ka do­strzegł jed­ne­go albo dwa wil­ki. Na­wet je­śli wy­pra­wiał się gdzieś na pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów, co naj­wy­żej zo­ba­czył ich trzy albo pięć. Ale zda­rza­ło mu się wi­dy­wać za­bi­te przez nie owce, kro­wy albo ko­nie, po dwa, trzy, pięć, albo i wię­cej tru­cheł roz­włó­czo­nych na du­żej prze­strze­ni. A gdy by­wał z wi­zy­tą, wi­dy­wał skó­ry wil­ków upo­lo­wa­nych przez tych pa­ste­rzy-my­śli­wych, za­wie­szo­ne na wy­so­kich ty­kach, po­wie­wa­ją­ce na wie­trze ni­czym wil­cze cho­rą­gwie.

Bi­lig wciąż le­żał nie­ru­cho­mo w śnież­nej kry­jów­ce, zmru­żo­ny­mi oczy­ma przy­glą­da­jąc się ga­ze­lom i co­raz bliż­szej wa­ta­sze. Szep­nął do Chen Zhe­na:

– Wy­trzy­maj jesz­cze tro­chę. Chcesz się na­uczyć po­lo­wać, na­ucz się cier­pli­wo­ści.

Przy boku Bi­li­ga Chen Zhen czuł się spo­koj­niej. Starł z rzęs płat­ki śnie­gu i mru­gnął do nie­go, a po­tem znów na­kie­ro­wał lu­ne­tę na ga­ze­le i ota­cza­ją­cy je pier­ścień wil­ków. Na­dal nie pod­ję­ły żad­ne­go dzia­ła­nia.

Od­kąd on i kary koń ze­tknę­li się z nimi w swej krót­kiej po­tycz­ce, wie­dział już, że na ste­pie lu­dzie wciąż są oto­cze­ni przez wil­ki. Gdy rano wy­cho­dzi się z jur­ty, nie­da­le­ko na śnie­gu wi­dać śla­dy wiel­kich wil­czych łap, a w gó­rach i na mo­kra­dłach jest ich jesz­cze wię­cej – wszę­dzie moż­na się na­tknąć na ich świe­że, sza­re od­cho­dy. Nie­mal co noc zda­rza­ło mu się wi­dzieć po­dob­ne do du­chów syl­wet­ki, szcze­gól­nie zimą, gdy kil­ka­dzie­siąt me­trów od owcze­go sta­da po­ły­ski­wa­ły w mro­ku zie­lo­ne wil­cze śle­pia, cza­sem trzy pary, cza­sem pięć, a cza­sem kil­ka­na­ście. Któ­re­goś razu, on i naj­star­sza sy­no­wa Bi­li­ga, Gal­smaa, z la­tar­ka­mi w rę­kach, na­li­czy­li dwa­dzie­ścia pięć.

W pa­ster­stwie, jak w par­ty­zant­ce, sprzęt musi być jak naj­prost­szy. Zimą owce prze­by­wa­ły w utwo­rzo­nym z wo­zów, roz­staw­nych ogro­dzeń i gru­bych de­rek pół­okrę­gu, któ­ry był dla nich ochro­ną przed wia­trem, ale nie przed wil­ka­mi. Jego sze­ro­ko otwar­ta część po­łu­dnio­wa strze­żo­na była przez psy, a no­ca­mi tak­że przez trzy­ma­ją­ce straż ko­bie­ty. Cza­sa­mi wil­ki ata­ko­wa­ły za­gro­dę, a wte­dy do­cho­dzi­ło do śmier­tel­nej wal­ki z psa­mi i zda­rza­ło się, że wil­cze albo psie cia­ło ude­rza­ło moc­no w ścia­nę jur­ty, wy­bu­dza­jąc śpią­ce­go w niej czło­wie­ka. Chen Zhe­no­wi zda­rzy­ło się to dwu­krot­nie i gdy­by nie woj­ło­ko­wa ścia­na, wilk wpadł­by pro­sto w jego ob­ję­cia. Lu­dzi, któ­rzy żyją z pier­wot­ne­go pa­ster­stwa, od wil­ków dzie­li cza­sa­mi tyl­ko po­je­dyn­cza der­ka, ale Chen Zhen dłu­go nie miał oka­zji z nimi wal­czyć. Wil­ki z mon­gol­skich ste­pów, na­wy­kłe do noc­nych walk, są szyb­sze i spraw­niej­sze na­wet niż par­ty­zan­ci z rów­nin Hu­abei. No­ca­mi, gdy wil­cze ata­ki po­wta­rza­ły się kil­ka­krot­nie, Chen Zhen sta­rał się spać lek­ko i pro­sił na­wet Gal­smę, żeby go za­wo­ła­ła, je­że­li wil­ki we­drą się do za­gro­dy, to po­mo­że je prze­gnać albo po­za­bi­jać. Bi­lig, słu­cha­jąc, gła­dził swą ko­zią bród­kę i uśmie­chał się, mó­wiąc, że jesz­cze ni­g­dy nie wi­dział Chiń­czy­ka, któ­re­go tak by cią­gnę­ło do wil­ków. Chy­ba po­do­ba­ło mu się to nie­zwy­kłe u chiń­skie­go stu­den­ta za­in­te­re­so­wa­nie wil­ka­mi.

W cza­sie swej pierw­szej zimy po przy­jeź­dzie, pew­nej wietrz­nej i śnież­nej nocy, Chen Zhen miał wresz­cie oka­zję z naj­bliż­szej od­le­gło­ści zo­ba­czyć wal­kę lu­dzi i psów z wil­ka­mi.

– Chen Zhen! Chen Zhen!

Obu­dzi­ły go krzy­ki Gal­smy i wście­kłe uja­da­nie psów. Po­spiesz­nie na­cią­gnął fil­co­we buty i ko­żuch, chwy­cił la­tar­kę i pa­ster­ską pał­kę, po czym wy­padł z jur­ty. Nogi się pod nim ugię­ły. W prze­ci­na­ją­cym wi­ru­ją­cy śnieg świe­tle la­tar­ki zo­ba­czył Gal­smę trzy­ma­ją­cą za ogon po­tęż­ne­go wil­ka. Dłu­gość cia­ła zwie­rzę­cia była mniej wię­cej rów­na cia­łu do­ro­słe­go czło­wie­ka, a ona trzy­ma­ła go z ca­łych sił, od­cią­ga­jąc od stło­czo­nych w jed­ną masę owiec. Wilk od­wra­cał gło­wę, pró­bu­jąc ją ugryźć, a głu­pie, tłu­ste, prze­ra­żo­ne do nie­przy­tom­no­ści owce, nie wie­dząc czy bar­dziej boją się wil­ka, czy wia­tru, pcha­ły się stło­czo­ne na ogro­dze­nie, two­rząc kłę­bo­wi­sko tak gę­ste, że pa­da­ją­cy na nie śnieg na­tych­miast zmie­niał się w parę, a uwię­zio­na mię­dzy nimi przed­nia część cia­ła wil­ka nie mia­ła moż­li­wo­ści ru­chu. Wilk mógł tyl­ko ryć pa­zu­ra­mi zie­mię i na oślep kła­pać zę­ba­mi, pró­bu­jąc wy­rwać się Gal­smie i wy­do­stać spo­mię­dzy owiec, by ru­szyć do kontr­ata­ku. Chen Zhen pod­biegł nie­pew­nie, ale nie wie­dział co ro­bić. Dwa wiel­kie psy, też od­gro­dzo­ne przez owce, mo­gły tyl­ko wście­kle szcze­kać, pró­bu­jąc od­cią­gnąć uwa­gę wil­ka. Pięć albo sześć po­zo­sta­łych psów Bi­li­ga, a tak­że psy są­sia­dów wal­czy­ły z wil­ka­mi po wschod­niej stro­nie sta­da. Ich szcze­ka­nie, wy­cie i skom­le­nie było prze­ra­ża­ją­ce. Chen Zhen chciał po­móc Gal­smie, ale nogi trzę­sły mu się tak, że nie mógł zro­bić kro­ku. Przed­tem tak go­rą­co pra­gnął do­tknąć ży­we­go wil­ka, a te­raz strach już zdą­żył zmie­nić to pra­gnie­nie w lód. Gal­smaa, któ­ra są­dzi­ła, że na­praw­dę chce przyjść z po­mo­cą, krzyk­nę­ła ze stra­chem:

– Nie pod­chodź tu! Nie pod­chodź! Po­gry­zie cię! Ode­gnaj owce i wpuść psy!

Moc­no od­chy­lo­na do tyłu, na­dal cią­gnę­ła wil­ka za ogon, aż pot po­ja­wił się na jej czo­le. Tak sil­nie wbi­ja­ła w nie­go pal­ce, że wilk aż się za­chły­snął, wcią­ga­jąc mroź­ne po­wie­trze za­krwa­wio­nym py­skiem. Chciał jak naj­szyb­ciej od­wró­cić się i ro­ze­rwać ją na strzę­py. Wresz­cie, wi­dząc, że nie ma sen­su cią­gnąć do przo­du, gwał­tow­nie się cof­nął, ob­ró­cił, rzu­cił z zę­ba­mi na Gal­smę i jed­nym szarp­nię­ciem ode­rwał z trza­skiem ka­wał poły od jej ko­żu­cha. Wą­skie, mon­gol­skie oczy Gal­smy sta­ły się dzi­kie jak oczy ty­gry­si­cy. Nie pu­ści­ła wil­ka, sko­czy­ła za nie­go, szarp­nię­ciem wy­pro­sto­wa­ła jego zwi­nię­te cia­ło i za­czę­ła go cią­gnąć w stro­nę psów.

Chen Zhen, kom­plet­nie otu­ma­nio­ny, pod­niósł la­tar­kę, żeby oświe­tlić Gal­smę i wil­ka, bo bał się, że je­śli ko­bie­ta nie wi­dzi wy­raź­nie co się dzie­je, wilk ją do­pad­nie. Pod­niósł swo­ją pał­kę i za­czął ude­rzać moc­no po gło­wach owiec. Za­ko­tło­wa­ły się, a bo­jąc się ukry­te­go w ciem­no­ściach na­past­ni­ka, za­czę­ły na­pie­rać w stro­nę świa­tła i Chen Zhe­no­wi nie uda­ło się ich prze­gnać. Zo­ba­czył, że Gal­smaa nie daje już rady utrzy­mać wil­ka i te­raz to on za­czy­na ją cią­gnąć.

– Mamo! Mamo! – roz­legł się prze­ra­żo­ny dzie­cin­ny głos.

Dzie­wię­cio­let­ni syn Gal­smy, Ba­jar, wy­biegł z jur­ty. Gdy zo­ba­czył, co się dzie­je, głos mu się zmie­nił, ale pod­biegł do mat­ki i prze­sko­czyw­szy przez grzbie­ty owiec jak­by prze­ska­ki­wał przez ko­zioł, ra­zem z nią chwy­cił zwie­rzę za ogon. Gal­smaa krzyk­nę­ła:

– Nie tak! Złap go za nogę!

Ba­jar na­tych­miast za­ci­snął ręce na tyl­nej ła­pie wil­ka i za­czął cią­gnąć do tyłu. We dwój­kę uda­ło im się go unie­ru­cho­mić. Ze wschod­niej stro­ny obo­zu wciąż do­cho­dzi­ły od­gło­sy wal­ki, wy­cie i uja­da­nie. Wi­docz­nie wil­ki za­mar­ko­wa­ły atak od wscho­du, żeby ude­rzyć z za­cho­du i ścią­gnę­ły w jed­no miej­sce więk­szość psów, by osło­nić atak lub uciecz­kę tych, któ­re na­pa­dły na owce. Za­chod­nia li­nia obro­ny utrzy­my­wa­na była tyl­ko przez mat­kę i syna, któ­rzy nie chcie­li po­zwo­lić, by wilk wy­cią­gnął owce za za­gro­dę z de­rek.

Sta­ry Bi­lig też do­padł już sta­da. Roz­pę­dza­jąc owce, krzy­czał w kie­run­ku wal­czą­cych na wscho­dzie psów:

– Bar! Bar!

„Bar” to po mon­gol­sku ty­grys. Tak na­zy­wał się naj­po­tęż­niej­szy, naj­ostrzej­szy bry­tan, krzy­żów­ka z ty­be­tań­skim ma­sti­fem. Choć dłu­go­ścią cia­ła nie do­rów­ny­wał wil­kom, prze­wyż­szał je wzro­stem i sze­ro­ko­ścią pier­si. Sły­sząc głos pana, po­rzu­cił bi­twę, przy­biegł i sta­nął przy nim, zio­nąc z py­ska odo­rem wil­czej krwi. Bi­lig ode­brał Chen Zhe­no­wi la­tar­kę i skie­ro­wał ją na wil­ka uwię­zio­ne­go mię­dzy owca­mi, a Bar po­chy­lił łeb, przy­gnę­bio­ny jak war­tow­nik, któ­ry zszedł z po­ste­run­ku, po czym, dy­sząc wście­kło­ścią, ska­cząc po grzbie­tach owiec i dep­cząc im po gło­wach, rzu­cił się w stro­nę dra­pież­cy. Bi­lig krzyk­nął do Chen Zhe­na:

– Po­pędź na nie­go owce, niech go oto­czą! Nie po­zwól mu uciec!

Chwy­cił Chen Zhe­na za rękę i obaj za­czę­li na siłę prze­ga­niać owce, prze­py­cha­jąc się jed­no­cze­śnie w stro­nę wil­ka i Gal­smy.

Roz­wście­czo­ny Bar, dy­sząc i zio­nąc krwią, do­padł wresz­cie do Gal­smy, ale wilk wciąż uwię­zio­ny był mię­dzy du­szą­cy­mi się w ści­sku owca­mi. My­śliw­skie psy ze ste­pu wie­dzą, że nie na­le­ży szar­pać wil­cze­go grzbie­tu ani tu­ło­wia, żeby nie znisz­czyć skó­ry, więc Bar nie miał jak się do nie­go do­brać. Gal­smaa, uj­rzaw­szy psa przy so­bie, ob­ró­ci­ła się na­gle, unio­sła zgię­tą nogę i moc­no trzy­ma­jąc obie­ma rę­ka­mi wil­czy ogon, prze­ło­ży­ła go so­bie przez ko­la­no. Krzyk­nę­ła i wkła­da­jąc w to wszyst­kie siły, zła­ma­ła go z trza­skiem po­dob­nym ła­ma­nej ga­łę­zi. Zwie­rzę za­wy­ło z bólu i łapy mu zwiot­cza­ły, a wów­czas Gal­smaa i Ba­jar wy­wle­kli go spo­mię­dzy owiec. Wilk, mio­ta­jąc się jak w kon­wul­sjach, od­wró­cił łeb, by spoj­rzeć na ranę, a wte­dy Bar, któ­ry tyl­ko na to cze­kał, rzu­cił mu się do gar­dła. Nie zwa­ża­jąc na dra­pią­ce wil­cze pa­zu­ry, sta­nął mu ła­pa­mi na gło­wie i pier­si, za­ci­snął zęby i dwa stru­mie­nie krwi wy­try­snę­ły z ro­ze­rwa­nych tęt­nic. Wilk rzu­cał się jesz­cze dzi­ko przez kil­ka mi­nut, a wresz­cie znie­ru­cho­miał i za­krwa­wio­ny ję­zyk wy­su­nął mu się zza kłów. Gal­smaa otar­ła z twa­rzy jego krew i ode­tchnę­ła głę­bo­ko. Chen Zhen po­my­ślał, że jej czer­wo­ne od zim­na po­licz­ki wy­glą­da­ją jak ubar­wio­ne ró­żem z wil­czej krwi, a ona jest jak ko­bie­ta z pre­hi­sto­rycz­nych cza­sów – bo­ha­ter­ska, dzi­ka i pięk­na.

Woń wil­czej krwi uno­si­ła się w po­wie­trzu, ale szcze­ka­nie psów po wschod­niej stro­nie na­gle uci­chło. Wil­ki wy­co­fa­ły się i bły­ska­wicz­nie znik­nę­ły w ciem­no­ściach. Po chwi­li nad za­chod­ni­mi mo­kra­dła­mi roz­le­gło się ża­ło­sne wy­cie, dłu­gi la­ment nad po­le­głym w boju wo­jow­ni­kiem.

– Do ni­cze­go się nie na­da­ję, je­stem tchó­rzem, jak owce – wes­tchnął ze wsty­dem Chen Zhen. – Je­stem mniej wart niż ste­po­wy pies, mniej wart niż ko­bie­ta, na­wet mniej wart niż dzie­wię­cio­let­nie dziec­ko.

Gal­smaa z uśmie­chem po­trzą­snę­ła gło­wą.

– Nie­praw­da. Gdy­byś mi nie po­mógł, wilk za­gry­zł­by owce.

Bi­lig też się uśmiech­nął.

– Nie wi­dzia­łem jesz­cze chiń­skie­go stu­den­ta, któ­ry by w ta­kiej chwi­li umiał prze­go­nić owce i świe­cić la­tar­ką.

Chen Zhen wresz­cie do­tknął nie­osty­głe­go jesz­cze wil­cze­go cia­ła. Na­praw­dę ża­ło­wał, że nie miał od­wa­gi ra­zem z Gal­smą zła­pać go za ogon i stra­cił tę może je­dy­ną w ży­ciu Chiń­czy­ka oka­zję, by go­ły­mi rę­ka­mi wal­czyć z wil­kiem. Zwie­rzę było dość wiel­kie, by prze­ra­zić każ­de­go i choć już mar­twe, wciąż wy­da­wa­ło się groź­ne, jak gdy­by tyl­ko spa­ło, w każ­dej chwi­li go­to­we po­de­rwać się i za­wyć. Chen Zhen po­gła­skał wiel­ki łeb Bara i ze­braw­szy się na od­wa­gę, kuc­nął, roz­ło­żył kciuk i pa­lec wska­zu­ją­cy i zmie­rzył dłu­gość tru­pa. Od nosa do czub­ka ogo­na wy­no­si­ła metr osiem­dzie­siąt, kil­ka cen­ty­me­trów wię­cej niż jego wzrost. Zro­bi­ło mu się zim­no.

Bi­lig przy świe­tle la­tar­ki przyj­rzał się owcom i stwier­dził, że czte­ry z nich stra­ci­ły swo­je tłu­ste ogo­ny, rów­no ob­cię­te wil­czy­mi zę­ba­mi.

– Owcze ogo­ny za wiel­kie­go wil­ka. Opła­ci­ło się – stwier­dził.

Ra­zem z Chen Zhe­nem prze­nie­śli cięż­kie ciel­sko do jur­ty, żeby psy są­sia­dów nie po­szar­pa­ły na nim ze zło­ści skó­ry. Chen Zhe­no­wi wy­da­wa­ło się, że wil­cze sto­py są więk­sze niż psie. Gdy przy­ło­żył do jed­nej swo­ją dłoń dla po­rów­na­nia, oka­za­ło się, że – nie wli­cza­jąc w to pal­ców u ludz­kiej dło­ni – roz­mia­rem są mniej wię­cej rów­ne. Nic dziw­ne­go, że wil­ki tak pew­nie bie­ga­ją po śnie­gu albo gór­skich ka­mie­niach.

– Ju­tro na­uczę cię, jak zdjąć z nie­go skó­rę – obie­cał sta­ry Bi­lig.

Gal­smaa wy­nio­sła z jur­ty mied­ni­cę na­peł­nio­ną do po­ło­wy mię­sem – w na­gro­dę dla Bara i in­nych psów. Chen Zhen wy­szedł za nią i za­czął gła­skać wiel­ki łeb Bara oraz jego grzbiet, sze­ro­ki jak mały stół. Pies z gło­śnym chrzę­stem roz­gry­zał ko­ści i mer­dał z wdzięcz­no­ścią ogo­nem.

– Ba­łaś się? – za­py­tał Chen Zhen.

Gal­smaa ro­ze­śmia­ła się.

– Ba­łam. Ba­łam się, że wilk po­rwie owce i za­bio­rą mi punk­ty za pra­cę. Je­stem kie­row­ni­kiem ko­mór­ki pro­duk­cyj­nej i jak­bym stra­ci­ła owce, to był­by strasz­ny wstyd.

Po­chy­li­ła się i po­kle­pa­ła Bara po gło­wie, mó­wiąc:

– Do­bry Bar.

Bar na­tych­miast wy­pu­ścił z py­ska kość i pod­su­nął gło­wę pod rękę pani, a po­tem we­pchnął nos w jej rę­kaw. Ma­chał z ra­do­ści swym wiel­kim ogo­nem, aż wiatr się pod­no­sił. Chen Zhen po­my­ślał, że za­har­to­wa­ny na zim­nie i gło­dzie Bar naj­bar­dziej so­bie ceni uczu­cie swo­jej pani.

– Chen Zhen – po­wie­dzia­ła Gal­smaa. – Po świę­cie wio­sny dam ci do­bre­go szcze­nia­ka. Psa moż­na do­sko­na­le wy­tre­so­wać i jak go do­brze przy­uczysz, bę­dzie taki jak Bar.

Chen Zhen po­dzię­ko­wał jej go­rą­co.

Gdy we­szli do jur­ty, wy­znał:

– Na­praw­dę strasz­nie się ba­lem.

– Wiem – od­rzekł Bi­lig. – Wie­dzia­łem, jak wzią­łem cię za rękę. Co on się tak trzę­sie, po­my­śla­łem. A jak­by przy­szło do wal­ki, utrzy­mał­byś nóż? Kto chce zo­stać na ste­pie, musi stać się groź­niej­szy niż wilk. Za­bio­rę cię kie­dyś na po­lo­wa­nie. Jak Czyn­gis-chan zbie­rał swo­je woj­sko, spe­cjal­nie szu­kał do­brych łow­ców wil­ków.

– Wie­rzę. Gdy­by Gal­smaa wsia­dła na ko­nia i ru­szy­ła w bój, by­ła­by lep­sza niż Hua Mu­lan. Hua Mu­lan to na­sza naj­sław­niej­sza ko­bie­ta-ge­ne­rał.

– U was Chiń­czy­ków jest tyl­ko ta jed­na Hu­amu­la – rzekł Bi­lig. – A u nas, Mon­go­łów, ta­kich Galsm jest dużo. W każ­dej ro­dzi­nie jest taka.

I sta­ry Bi­lig, po­dob­ny w tej chwi­li do sta­re­go ba­sio­ra, wy­buch­nął gło­śnym śmie­chem.

Od tam­tej pory Chen Zhen co­raz bar­dziej pra­gnął zbli­żyć się do wil­ków, przyj­rzeć się im, po­znać je. Czuł, że mię­dzy ludź­mi i wil­ka­mi na ste­pie jest ja­kaś mi­stycz­na więź i być może do­pie­ro wów­czas, gdy zro­zu­mie się wil­ki, to naj­bar­dziej nie­uchwyt­ne, naj­bar­dziej ta­jem­ni­cze ogni­wo, moż­na bę­dzie zro­zu­mieć ta­jem­ni­cę ste­pu i jego lu­dzi. Chen Zhen bar­dzo pra­gnął sa­me­mu ich do­tknąć i po­czuć, chciał­by wła­sną ręką wy­jąć szcze­nię­ta z nory i wy­ho­do­wać ma­łe­go wilcz­ka, któ­re­go mógł­by wi­dzieć i do­ty­kać. Gdy o tym po­my­ślał, aż sam się prze­ra­ził, ale z na­dej­ściem wio­sny to pra­gnie­nie sta­wa­ło się co­raz sil­niej­sze.

Bi­lig był naj­lep­szym my­śli­wym na Olon­bu­lag, ale rzad­ko cho­dził na po­lo­wa­nia, a je­śli już po­lo­wał, to na lisy. Rzad­ko wy­cho­dził na wil­ki. Przez dwa lata wiel­kiej re­wo­lu­cji kul­tu­ral­nej w tra­dy­cyj­nym ste­po­wym ży­ciu, opar­tym na my­śli­stwie i pa­ster­stwie, za­pa­no­wał cha­os, jak w sta­dzie spło­szo­nych owiec. Ale tej zimy, gdy wiel­kie sta­do ga­ze­li prze­szło gra­ni­cę i we­szło na step Olon­bu­lag, Bi­lig uznał, że czas do­trzy­mać obiet­ni­cy. Za­brał ze sobą Chen Zhe­na, żeby po­pa­trzył z bli­ska na wil­czą wa­ta­hę i w ten naj­lep­szy spo­sób uczył się od­wa­gi i zdo­by­wał wie­dzę. Chen Zhen miał więc oka­zję ze­tknąć się bli­żej z wil­ka­mi i cho­ciaż nie było to jesz­cze praw­dzi­we po­lo­wa­nie, był Bi­li­go­wi bar­dzo wdzięcz­ny, że o nim my­ślał i pa­mię­tał.

Bi­lig szturch­nął Chen Zhe­na łok­ciem i po­ka­zał mu zbo­cze. Gdy Chen Zhen na­tych­miast zwró­cił tam swo­ją lu­ne­tę, zo­ba­czył czuj­nie pa­są­ce się ga­ze­le. Za­uwa­żył też, jak je­den z wil­ków odłą­cza się od sta­da i bie­gnie w góry na za­chód. Roz­cza­ro­wa­ny, ci­cho za­py­tał:

– Nie będą po­lo­wać? To zna­czy, że mar­z­li­śmy tu na próż­no?

– Wil­ki nie prze­pusz­czą ta­kiej oka­zji. Ba­sior zo­ba­czył, że ga­ze­li jest za dużo i wy­słał jed­ne­go po po­sił­ki. Taka oka­zja zda­rza im się raz na pięć lat, a wi­dzę, że mają ape­tyt. Szy­ku­je się wiel­ka bi­twa. Nie wzią­łem cię tu na próż­no. Bądź cier­pli­wy, a do­cze­kasz się po­lo­wa­nia.








Roz­dział 2

Wódz Xion­gnu[4] miał dwie cór­ki, tak pięk­ne, że lu­dzie w kra­ju uwa­ża­li je za bo­gi­nie. Wódz po­wie­dział: „Moje cór­ki nie mogą wyjść za czło­wie­ka, od­dam je nie­bu”. W bez­lud­nym miej­scu na pół­no­cy kra­ju wy­bu­do­wał wy­so­ką wie­żę, umie­ścił tam cór­ki i rzekł: „O nie­bo, weź je so­bie”. Po roku po­ja­wił się wilk, któ­ry dniem i nocą czu­wał przy wie­ży, u jej stóp wy­ko­pał so­bie jamę i choć czas upły­wał, ni­g­dzie nie od­cho­dził. Młod­sza z có­rek rze­kła: „Oj­ciec umie­ścił nas tu­taj, chcąc od­dać nas nie­bu. Ten wilk musi być bo­skim stwo­rze­niem, wy­słań­cem nie­ba. Zejdź­my do nie­go”. Star­sza cór­ka prze­lę­kła się i rze­kła: „To jest tyl­ko zwie­rzę, hań­ba dla na­szych ro­dzi­ców”. Młod­sza nie po­słu­cha­ła i ze­szła. Zo­sta­ła żoną wil­ka i uro­dzi­ła syna. Póź­niej po­wsta­ło tu kwit­ną­ce pań­stwo. Jego lud po­tra­fi prze­cią­głym gło­sem wy­śpie­wy­wać pie­śni, po­dob­ne do wy­cia wil­ków”.

„Hi­sto­ria dy­na­stii Wei”
(spi­sa­na w la­tach 551–554, obej­mu­ją­ca okres 386–550 r.)

Sześć albo sie­dem wil­ków ci­cho do­łą­czy­ło do ufor­mo­wa­ne­go już z trzech stron pier­ście­nia. Chen Zhen, za­sła­nia­jąc usta rę­ka­wem ba­ra­nie­go ko­żu­cha, za­py­tał zni­żo­nym gło­sem:

– Oj­cze, te­raz już za­mkną krąg?

– Jesz­cze nie – od­szep­nął Bi­lig. – Do­wód­ca cze­ka na wła­ści­wy mo­ment. Wil­ki ro­bią to uważ­niej niż my w cza­sie ob­ła­wy. Sam dojdź do tego, na co cze­ka­ją.

Kie­dy po­ru­szył swy­mi si­wy­mi, krza­cza­sty­mi brwia­mi, spa­dła z nich odro­bi­na szro­nu. Na jego li­siej cza­pie, za­kry­wa­ją­cej czo­ło i po­licz­ki, opa­da­ją­cej aż na ra­mio­na, też osiadł szron, któ­ry nie przy­krył tyl­ko jego ja­sno­brą­zo­wych oczu, po­ły­sku­ją­cych głę­bo­kim, bursz­ty­no­wym bla­skiem.

Już ja­kiś czas le­że­li w za­spie i te­raz skie­ro­wa­li uwa­gę na pa­są­ce się na zbo­czu ga­ze­le. Było ich koło ty­sią­ca. Kil­ka du­żych ko­złów o dłu­gich, czar­nych ro­gach, pod­no­si­ło gło­wy roz­glą­da­jąc się i wę­sząc, inne szyb­ko roz­gar­nia­ły śnieg, by do­stać się do tra­wy.

Było to pa­stwi­sko dru­giej bry­ga­dy pro­duk­cyj­nej, prze­zna­czo­ne spe­cjal­nie na czas zi­mo­wych klęsk. Zaj­mo­wa­ło ob­szar pięt­na­stu ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych; po­ło­żo­ne w gó­rach i osło­nię­te od gwał­tow­nych wia­trów i śnie­gu, po­ra­sta­ło pięk­ną, buj­ną tra­wą.

Bi­lig rzekł ci­cho:

– Przyj­rzyj się uważ­nie, a zro­zu­miesz. To pa­stwi­sko ma świet­ne po­ło­że­nie, otwar­te na wia­try z pół­noc­ne­go za­cho­du, więc na­wet naj­więk­sze śnie­gi się tu nie utrzy­ma­ją. Jak mia­łem osiem lat, na Olon­bu­lag przy­szły strasz­ne śnie­ży­ce. Od stu lat ta­kich nie było. Na rów­ni­nie po­kry­wa śnież­na była tak gru­ba, że przy­kry­wa­ła jur­ty. Na szczę­ście kil­ku star­ców wy­pro­wa­dzi­ło więk­szość lu­dzi i zwie­rząt, i kie­dy śnieg był jesz­cze po ko­la­na, ze­bra­li sta­da koni i po­pę­dzi­li je przo­dem, żeby wy­dep­ta­ły trakt. Po­tem prze­szły tam­tę­dy sta­da krów i tak zro­bi­ła się dro­ga, któ­rą mo­gły prze­być owce i wozy. Szli­śmy przez trzy doby, aż do­szli­śmy tu­taj. Tu war­stwa śnie­gu mia­ła tyl­ko ze dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów gru­bo­ści, więc wy­sta­wa­ły z nie­go czub­ki traw. Zwie­rzę­ta były pół żywe z zim­na i gło­du, i jak zo­ba­czy­ły tra­wę, za­czę­ły ry­czeć, rżeć, be­czeć jak sza­lo­ne, a lu­dzie pa­dli z pła­czem na zie­mię i bili czo­łem Ten­ge­ro­wi, aż całe twa­rze mie­li za­kry­te śnie­giem. Ko­nie i owce umie­ją roz­gar­niać śnieg, żeby do­stać się do tra­wy, kro­wy tak nie po­tra­fią, ale też szły za nimi, żeby jeść. Po­nad po­ło­wa prze­ży­ła do cza­su roz­to­pów. Ci, co nie zdą­ży­li na czas prze­gnać stad, cho­ciaż sami ucie­kli, wszyst­kie stra­ci­li w śnie­ży­cy. Gdy­by nie to pa­stwi­sko, wy­gi­nę­li­by i lu­dzie, i zwie­rzę­ta. Od tam­tej pory, tu na Olon­bu­lag, już się tak nie bo­imy klę­ski śnie­gu, bo mo­że­my prze­nieść się tu­taj i prze­żyć.

Sta­rzec wes­tchnął lek­ko i mó­wił da­lej:

– Ten­ger ze­słał nam to pa­stwi­sko, żeby oca­lić nam ży­cie. Kie­dyś pa­ste­rze co roku przy­cho­dzi­li na tam­ten szczyt skła­dać ofia­ry Ten­ge­ro­wi i bogu góry. Od dwóch lat, kie­dy za­czę­ła się ta „re­wo­lu­cja”, wszy­scy się boją, ale więk­szość i tak mo­dli się w ser­cach. To jest świę­ta góra. Wio­sną, la­tem i je­sie­nią, choć­by była naj­więk­sza su­sza, choć­by naj­bar­dziej bra­ko­wa­ło pa­szy, ża­den pa­sterz na Olon­bu­lag nie od­wa­ży się tknąć tego pa­stwi­ska. Pa­ste­rze koni cięż­ko pra­cu­ją, żeby je chro­nić. I wil­ki też je chro­nią. Mniej wię­cej co pięć lat przy­cho­dzą tu i za­bi­ja­ją ga­ze­le, i tak samo jak lu­dzie, skła­da­ją je w ofie­rze Ten­ge­ro­wi. Ta świę­ta góra chro­ni nie tyl­ko lu­dzi i ich sta­da, ale tak­że wil­ki. A one są by­strzej­sze niż my – za­nim zdą­ży­my przy­pro­wa­dzić tu na­sze zwie­rzę­ta, one już tu są. Za dnia kry­ją się w skal­nych ja­ski­niach na gó­rze, albo w zmar­z­nię­tym śnie­gu za jej ple­ca­mi. No­ca­mi scho­dzą i spod śnie­gu wy­grze­bu­ją za­mar­z­łe kro­wy i owce. Je­śli wilk ma co jeść, nie nęka ani lu­dzi, ani ich zwie­rząt.

Kil­ka pie­rza­stych bia­łych ob­ło­ków prze­mknę­ło po nie­bie. Sta­rzec wzniósł peł­ne unie­sie­nia oczy do lo­do­wo­błę­kit­ne­go Ten­ge­ra i Chen Zhen po­my­ślał, że ta­kie spoj­rze­nie wi­dy­wał tyl­ko na re­li­gij­nym ma­lar­stwie eu­ro­pej­skim.

W tym roku śnieg spadł wcze­śnie i wciąż się utrzy­my­wał. Przy­krył niż­sze tra­wy za­nim zdą­ży­ły zżółk­nąć i za­cho­wa­ły się pod nim jak prze­cho­wy­wa­na w lo­dzie mro­żo­na zie­le­ni­na, a z pu­stych ło­dyg i spo­mię­dzy śnież­nych roz­stę­pów wy­do­by­wał się ich słod­ki i świe­ży za­pach. Dla ga­ze­li, wy­gna­nych przez wiel­kie śnie­gi i głód z są­sied­nie­go kra­ju na pół­no­cy, była tu praw­dzi­wa zi­mo­wa oaza. Zwa­bio­ne słod­ką wo­nią nie chcia­ły ni­g­dzie od­cho­dzić, tyl­ko ja­dły i ja­dły, aż brzu­chy za­okrą­gli­ły im się i wy­dę­ły jak wiel­kie bęb­ny, unie­moż­li­wia­jąc szyb­ki bieg.

Tyl­ko wil­czy król ste­pu i sta­ry Bi­lig wie­dzie­li, że to może być strasz­ny błąd.

To sta­do nie było wiel­kie. W pierw­szym roku po przy­jeź­dzie Chen Zhen wi­dy­wał chma­ry li­czą­ce do dzie­się­ciu ty­się­cy sztuk. Ktoś we wła­dzach bry­ga­dy opo­wia­dał, że w la­tach sześć­dzie­sią­tych, gdy trzy razy pod rząd na­de­szła klę­ska gło­du, żoł­nie­rze z wiel­kich baz na pół­no­cy przy­jeż­dża­li tu sa­mo­cho­da­mi i z ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych za­bi­ja­li strasz­ne ilo­ści ga­ze­li, żeby wy­ży­wić się ich mię­sem. Wy­pło­szy­li je wte­dy za gra­ni­cę. W ostat­nich la­tach, ze wzglę­du na na­pię­tą sy­tu­ację na gra­ni­cy, te wiel­kie po­lo­wa­nia usta­ły i na roz­le­głym ste­pie Olon­bu­lag znów po­ja­wi­ły się ogrom­ne sta­da. Chen Zhen wi­dy­wał je pa­sąc owce. Były jak ol­brzy­mi, skłę­bio­ny, ni­sko przy­pa­dły do zie­mi żół­ty ob­łok, nie­sio­ny lek­kim wia­trem obok jego owiec, któ­re, spło­szo­ne, tło­czy­ły się ra­zem, z prze­ra­że­niem i za­zdro­ścią wpa­tru­jąc się w swo­je dzi­kie ku­zyn­ki, swo­bod­ne i szyb­kie jak pta­ki.

Ga­ze­le nie przej­mu­ją się ludź­mi bez bro­ni. Któ­re­goś razu Chen Zhen wje­chał kon­no w sta­do, chcąc zła­pać któ­rąś na ar­kan i po­sma­ko­wać ga­ze­le­go mię­sa. Ale były za szyb­kie. Są naj­szyb­sze na ste­pie, nie do­go­ni ich naj­lep­szy pies my­śliw­ski, ani na­wet wilk. Chen Zhen, za­ciąw­szy ko­nia ba­tem, pró­bo­wał kil­ka razy, ale na­wet ich nie mu­snął. Pę­dzi­ły przed sie­bie dłu­gi­mi sko­ka­mi, za­gar­nę­ły go w śro­dek, a po­tem roz­dzie­li­ły się i z od­le­gło­ści kil­ku­dzie­się­ciu me­trów mi­nę­ły go z obu stron, a po­tem po­wtór­nie ze­braw­szy się ra­zem, bie­gły da­lej. Zdu­mio­ny i za­chwy­co­ny, mógł tyl­ko stać, pa­trzeć i po­dzi­wiać.

Sta­do, któ­re mie­li przed sobą, było śred­nie, ale zda­niem Chen Zhe­na i tak za wiel­kie jak na wa­ta­hę li­czą­cą oko­ło czter­dzie­stu osob­ni­ków. Wie­le razy sły­szał, że wil­ki to naj­bar­dziej za­wzię­te stwo­rze­nia na świe­cie, chciał więc prze­ko­nać się, jak wiel­ki jest ich ape­tyt i za­wzię­tość. I jak ra­dzą so­bie ze sztu­ką ob­ła­wy.

Dla wil­ków była to rzad­ka oka­zja. Po­ru­sza­ły się lek­ko i bar­dzo po­wo­li; wy­star­czy­ło, że kil­ka ko­złów pod­nio­sło gło­wy i za­czę­ło się roz­glą­dać, a wil­ki roz­cią­ga­ły się bez ru­chu w za­ro­ślach i na­wet bia­ła para ich od­de­chów sta­wa­ła się jak­by lżej­sza.

Ga­ze­le wciąż z za­pa­łem sku­ba­ły tra­wę, a oni spo­koj­nie cze­ka­li.

– Ga­ze­le to strasz­ne szkod­ni­ki – szep­nął znów Bi­lig. – Są szyb­kie i ła­ko­me, patrz ile do­brej tra­wy wy­ja­dły. Wszy­scy w bry­ga­dzie ro­bią co mogą, żeby utrzy­mać to pa­stwi­sko, a za kil­ka dni zo­sta­nie z nie­go po­ło­wa. Jak doj­dą inne sta­da, tra­wa znik­nie do koń­ca. W tym roku bar­dzo pada i może być klę­ska śnie­gu. Je­śli za­brak­nie tego pa­stwi­ska, bę­dzie nie­szczę­ście. Do­brze, że są wil­ki, za parę dni wy­bi­ją je i prze­pę­dzą.

Chen Zhen spoj­rzał na nie­go ze zdzi­wie­niem.

– Więc dla­te­go nie po­lu­jesz na wil­ki.

– Po­lu­ję – od­po­wie­dział sta­ry. – Ale rzad­ko. Gdy­by wy­tę­pić wszyst­kie, nie by­ło­by ży­cia dla ste­pu. A je­śli umrze step, jak mają prze­żyć lu­dzie i ich zwie­rzę­ta? Wy, Chiń­czy­cy, ni­g­dy tego nie ro­zu­mie­li­ście.

– W tym jest ra­cja – rzekł Chen Zhen. – Ja to już tro­chę ro­zu­miem.

Po­czuł się dziw­nie pod­nie­co­ny i wy­da­wa­ło mu się, że za­ma­ja­czy­ło przed nim wid­mo to­te­micz­ne­go wil­ka. Dwa lata temu, przed wy­jaz­dem z Pe­ki­nu, za­czął zbie­rać i czy­tać książ­ki o lu­dach ste­pu. To wte­dy do­wie­dział się, że wilk jest ich to­te­mem i obiek­tem kul­tu, ale do­pie­ro te­raz za­czy­nał na­praw­dę ro­zu­mieć, dla­cze­go ten naj­bar­dziej znie­na­wi­dzo­ny przez Chiń­czy­ków i inne ludy rol­ni­cze wilk jest w oczach Mon­go­łów ich zwie­rzę­cym przod­kiem – to­te­mem.

Bi­lig zer­k­nął na nie­go z uśmie­chem, od któ­re­go zwę­zi­ły mu się oczy.

– Wy, stu­den­ci z Pe­ki­nu, od roku już ma­cie jur­tę, ale jej ścia­ny są cien­kie, za mało woj­ło­ku. Upo­lu­je­my so­bie wię­cej ga­ze­li, za­nie­sie­my je do spół­dziel­ni za­opa­trze­nia i za­mie­ni­my na woj­łok, niech wa­sza czwór­ka ma cie­plej tej zimy.

– Do­sko­na­le – ucie­szył się Chen Zhen. – Na­sza jur­ta ma tyl­ko dwie war­stwy woj­ło­ku i jest tak zim­no, że ka­ła­marz nam za­marzł i pękł.

– Wi­dzisz tę wa­ta­hę? – ro­ze­śmiał się sta­ry. – Nie­dłu­go do­sta­nie­cie od nich pre­zent.

Mię­so i skó­ra za­mar­z­nię­tej ga­ze­li kosz­to­wa­ły na Olon­bu­lag dwa­dzie­ścia ju­anów, przy­bli­żo­ną rów­no­war­tość dwu­ty­go­dnio­we­go do­cho­du pa­ste­rza owiec. Ze skór ga­ze­li robi się naj­wyż­szej ja­ko­ści kurt­ki i ktoś ze sta­cji za­opa­trze­nia mó­wił, że ta­kie wła­śnie no­szą pi­lo­ci. Ale kurt­ki ze skór mon­gol­skich ga­ze­li były za do­bre dla chiń­skich pi­lo­tów i wszyst­kie szły na eks­port do Związ­ku Ra­dziec­kie­go i kra­jów Eu­ro­py Wschod­niej w za­mian za stal, sa­mo­cho­dy i amu­ni­cję. Naj­lep­sze mię­so prze­zna­cza­no na de­li­ka­te­so­we kon­ser­wy dla za­gra­ni­cy. W Chi­nach moż­na się było de­lek­to­wać ko­ść­mi i całą resz­tą, a w Mon­go­lii We­wnętrz­nej ten rzad­ki sma­ko­łyk ku­po­wa­ło się na kart­ki w skle­pach cho­rą­gwi. Cho­rą­giew to tu­tej­szy od­po­wied­nik po­wia­tu.

Tej zimy, gdy wiel­kie sta­da ga­ze­li prze­szły przez gra­ni­cę, wśród władz przy­gra­nicz­nych ko­mun i cho­rą­gwi za­pa­no­wa­ło pod­nie­ce­nie. We wszyst­kich sta­cjach sku­pu przy­go­to­wy­wa­no ma­ga­zy­ny w ocze­ki­wa­niu na ob­fi­te do­sta­wy, a wła­dze, my­śli­wi i pa­ste­rze czu­li się jak ry­ba­cy, któ­rzy tra­fi­li na ła­wi­cę. My­śli­wi i pa­ste­rze koni wska­ki­wa­li na sio­dła, bra­li psy i strzel­by i ru­sza­li na po­lo­wa­nie. A Chen Zhen dzień za dniem wciąż tkwił przy swo­ich owcach i nie miał ani strzel­by, ani na­bo­jów. A zresz­tą, pa­ste­rze owiec mie­li tyl­ko po czte­ry ko­nie, pod­czas gdy tam­tym przy­słu­gi­wa­ło kil­ka­na­ście. „Wy­kształ­co­na mło­dzież” mo­gła tyl­ko za­zdro­śnie pa­trzeć na cu­dze wy­pra­wy. Kil­ka dni wcze­śniej Chen Zhen od­wie­dził jur­tę my­śli­we­go Lam­dża­wa, któ­ry już kil­ka razy był na po­lo­wa­niu i za­bił je­de­na­ście ga­ze­li, a raz jed­nym strza­łem po­ło­żył dwie. Za­ro­bił już pra­wie tyle, ile pa­sterz koni w trzy do­bre mie­sią­ce i za­do­wo­lo­ny mó­wił do Chen Zhe­na, że ma już na wód­kę i pa­pie­ro­sy na cały rok. Jesz­cze kil­ka razy, i kupi so­bie tran­zy­sto­ro­we ra­dio Czer­wo­ny Lam­pion – nowe weź­mie dla sie­bie, a sta­re odda do prze­no­śnej pa­ster­skiej jur­ty. To u nie­go Chen Zhen pierw­szy raz jadł ga­ze­le mię­so i do­pie­ro wte­dy prze­ko­nał się, jak sma­ku­je ste­po­wa dzi­czy­zna. W cie­le tego szyb­ko­no­gie­go zwie­rzę­cia nie ma ani gra­ma tłusz­czu, a cią­gły wy­ścig z wil­ka­mi do­pro­wa­dził każ­de włók­no w ich mię­śniach do sta­nu do­sko­na­ło­ści. Sma­ko­wa­ła nie go­rzej niż sar­na.

Od­kąd na Olon­bu­lag po­ja­wi­ły się ga­ze­le, chłop­cy z pe­kiń­skiej wy­kształ­co­nej mło­dzie­ży w jed­nej chwi­li spa­dli do ran­gi oby­wa­te­li dru­giej ka­te­go­rii. Po dwóch la­tach mo­gli już sa­mo­dziel­nie pa­sać kro­wy i owce, ale po­lo­wa­nie to inna rzecz. W środ­ko­wej i wschod­niej czę­ści Mon­go­lii We­wnętrz­nej, gdzie ży­cie po­le­ga na ko­czow­ni­czym pa­ster­stwie, my­śli­stwo zaj­mu­je miej­sce szcze­gól­ne i jest waż­nym, a cza­sem i naj­waż­niej­szym źró­dłem do­cho­dów każ­dej ro­dzi­ny. Przod­ka­mi Mon­go­łów byli my­śli­wi z nada­mur­skich la­sów, któ­rzy prze­nie­śli się na step i czę­ścio­wo za­ję­li pa­ster­stwem. Naj­wyż­szą ran­gę mie­li tu pa­ste­rze koni i więk­szość my­śli­wych wy­wo­dzi­ła się spo­śród nich. Tyl­ko bar­dzo nie­wie­lu z wy­kształ­co­nej mło­dzie­ży mo­gło pa­sać ko­nie, a na­wet i ci mie­li sta­tus po­cząt­ku­ją­cych. Gdy nad­szedł okres po­lo­wań, chłop­cy z Pe­ki­nu, któ­rzy już za­czę­li uwa­żać się za praw­dzi­wych no­ma­dów, zro­zu­mie­li, jak wie­le ich jesz­cze od nich dzie­li.

Chen Zhen, najadł­szy się do syta ga­ze­le­go mię­sa, wziął ofia­ro­wa­ną przez Lam­dża­wa ga­ze­lą nogę i roz­go­ry­czo­ny po­biegł do jur­ty Bi­lig.

Cho­ciaż mie­li już wła­sną, Chen Zhen na­dal lu­bił przy­cho­dzić do jur­ty Bi­li­ga. Była duża, ja­sna i cie­pła, na ścia­nach wi­sia­ły ki­li­my z ob­ra­za­mi z ty­be­tań­sko-mon­gol­skiej re­li­gii, a na zie­mi le­żał dy­wan z wzo­rem bia­łe­go je­le­nia. Na ma­łym sto­li­ku sta­ła taca ze srebr­ny­mi czar­ka­mi, a na pół­ce wy­po­le­ro­wa­ne do po­ły­sku brą­zo­we mi­secz­ki i alu­mi­nio­wy dzba­nek. Tu nie­bo było wy­so­ko, a ce­sarz da­le­ko i hun­wej­bi­ni[5] ze swo­im sza­leń­stwem „nisz­cze­nia czte­rech ro­dza­jów sta­re­go zła” (oby­cza­jów, kul­tu­ry, idei i zwy­cza­jów) nie do­pa­dli jesz­cze jego ki­li­mów i dy­wa­nu. Chen Zhen miesz­kał w czwór­kę z ko­le­ga­mi z kla­sy z pe­kiń­skie­go li­ceum. Trzej byli sy­na­mi „ka­pi­ta­li­stycz­nych ban­dy­tów” albo „re­ak­cyj­nych władz uczel­nia­nych”, mie­li po­dob­ne po­cho­dze­nie i po­glą­dy, tak samo nie zno­si­li ra­dy­kal­no­ści i igno­ran­cji hun­wej­bi­nów, więc na po­cząt­ku roku 1967 po­rzu­ci­li pe­kiń­ski wrzask i za­męt i przy­je­cha­li na step w po­szu­ki­wa­niu spo­ko­ju. Przy­jaź­ni­li się, ale jur­ta Bi­li­ga była jak kwa­te­ra ste­po­we­go wo­dza, Chen Zhen był tu oto­czo­ny opie­ką i tro­ską. Czuł się lu­bia­ny i bez­piecz­ny.

W domu Bi­li­ga trak­to­wa­no go jak człon­ka ro­dzi­ny. Chen Zhen przy­wiózł ze sobą z Pe­ki­nu dwie wa­liz­ki ksią­żek, głów­nie chiń­skich i za­gra­nicz­nych po­zy­cji o hi­sto­rii Mon­go­lii, i to one przy­czy­ni­ły się do za­cie­śnie­nia wię­zi chiń­skie­go ucznia i sta­re­go Mon­go­ła. Sta­ry lu­bił go­ści i czę­sto za­pra­szał przy­ja­ciół pie­śnia­rzy, znał wie­le mon­gol­skich le­gend i dużo wie­dział o hi­sto­rii. Kie­dy zo­ba­czył książ­ki Chen Zhe­na, szcze­gól­nie te z ry­ci­na­mi i ma­pa­mi, od razu za­cie­ka­wi­ło go, co o hi­sto­rii Mon­go­lii pi­szą chiń­scy, ro­syj­scy, per­scy lub jesz­cze inni ucze­ni. Sła­bo mó­wią­cy po chiń­sku Bi­lig wy­ko­rzy­sty­wał każ­dą oka­zję, by uczyć Chen Zhe­na mon­gol­skie­go. Chciał jak naj­szyb­ciej po­znać treść jego ksią­żek i opo­wie­dzieć mu jak naj­wię­cej prze­cho­wy­wa­nych w pa­mię­ci hi­sto­rii. Po dwóch la­tach te chiń­sko-mon­gol­skie roz­mo­wy sta­re­go czło­wie­ka z chłop­cem szły już cał­kiem płyn­nie.

Ale Chen Zhen wciąż nie śmiał opo­wie­dzieć mu nie­któ­rych, prze­po­jo­nych nie­na­wi­ścią i wro­go­ścią do Mon­go­łów frag­men­tów chiń­skich i za­gra­nicz­nych prac. Od przy­jaz­du na step nie od­wa­żył­by się już de­kla­mo­wać wier­sza ge­ne­ra­ła Yue Feia (1103–1142) „Czer­wo­na rze­ka”, a szcze­gól­nie wer­su „spra­gnie­ni, bę­dzie­my pili ko­czow­ni­czą krew”. Bar­dzo chciał zro­zu­mieć, skąd wzię­ły się wza­jem­ne ura­zy mię­dzy ko­czow­ni­ka­mi i lu­dem rol­ni­czym, i ja­kie jest źró­dło tej strasz­li­wej siły, któ­ra po­zwo­li­ła kie­dyś temu nie­wiel­kie­mu na­ro­do­wi wy­buch­nąć w hi­sto­rii z mocą ato­mu.

Chen Zhen wca­le nie chciał opusz­czać jur­ty Bi­li­ga, ale sta­da na ży­znym ste­pie Olon­bu­lag roz­ra­sta­ły się tak, że cza­sem po no­wym mio­cie prze­kra­cza­ły trzy ty­sią­ce sztuk i je­den pa­sterz nie był­by w sta­nie ich upil­no­wać. Trze­ba je było po­dzie­lić i Chen Zhen ze swo­im sta­dem mu­siał się prze­nieść i wraz z ko­le­ga­mi osiąść na swo­im. Na szczę­ście osa­dy nie były od­da­lo­ne, w jed­nej sły­sza­ło się be­cze­nie owiec i szcze­ka­nie psów z dru­giej. Spo­ty­ka­li się rano i wie­czo­ra­mi, a ja­dąc w od­wie­dzi­ny nie zdą­ży­li na­wet do­brze wy­grzać sio­dła. Chen Zhen wciąż czę­sto od­wie­dzał ojca Bi­li­ga i ich roz­mo­wy to­czy­ły się da­lej. Tym ra­zem jed­nak chciał roz­ma­wiać tyl­ko o ga­ze­lach i wil­kach.

Roz­su­nął wi­szą­cą u wej­ścia der­kę, wy­ha­fto­wa­ną w do­brow­różb­ne wzo­ry, usiadł na gru­bym dy­wa­nie i na­pił się mlecz­nej her­ba­ty.

– Nie za­zdrość ko­muś, że upo­lo­wał ga­ze­lę – po­wie­dział Bi­lig. – Ju­tro we­zmę cię ze sobą i bę­dziesz ich miał cały wóz. Po­cho­dzi­łem tro­chę po gó­rach i wiem, gdzie są. I aku­rat bę­dzie oka­zja, że­byś przy­pa­trzył się do­brze wa­ta­sze. O tym prze­cież ma­rzysz, praw­da? Wy, Chiń­czy­cy, je­ste­ście tchórz­li­wi jak tra­wo­żer­ne owce, a Mon­go­ło­wie są dra­pież­ny­mi wil­ka­mi. Przy­da­ło­by ci się tro­chę wil­czej od­wa­gi.

Na­stęp­ne­go dnia o świ­cie Chen Zhen wraz z Bi­li­giem uda­li się na po­łu­dnio­wy za­chód w góry i tam przy­cza­ili się na zbo­czu. Bi­lig nie wziął ani strzel­by, ani psów, za­brał ze sobą tyl­ko lu­ne­tę. Chen Zhen cho­dził z nim wcze­śniej po­lo­wać na lisy, lecz pierw­szy raz wy­ru­szy­li z pu­sty­mi rę­ka­mi. Za­py­tał, czy mają ustrze­lić ga­ze­lę z lu­ne­ty, a sta­ry ro­ze­śmiał się tyl­ko i nie od­po­wie­dział. Lu­bił za­cie­ka­wić i za­siać ziar­no nie­pew­no­ści u ucznia, któ­re­mu chciał prze­ka­zać swą wie­dzę i sztu­kę.

Do­pie­ro gdy przez lu­ne­tę wy­pa­trzył bez­sze­lest­nie okrą­ża­ją­ce sta­do wil­ki, Chen Zhen zro­zu­miał, na czym po­le­ga ich po­lo­wa­nie. Bi­lig uśmiech­nął się chy­trze, a ucie­szo­ny Chen Zhen po­my­ślał, że jest zu­peł­nie jak ten ry­bak z hi­sto­rii o mał­żu i brodź­cu. Cho­ciaż wła­ści­wie, on sam był tyl­ko ma­łym ry­bacz­kiem, a praw­dzi­wym ry­ba­kiem był Bi­lig, naj­od­waż­niej­szy, naj­mą­drzej­szy na ste­pie my­śli­wy, któ­ry za­brał go na wiel­ki po­łów. Z chwi­lą, gdy Chen Zhen za­uwa­żył wil­ki, za­po­mniał o zim­nie i krew w jego ży­łach za­czę­ła krą­żyć szyb­ciej, a gro­za tam­te­go pierw­sze­go spo­tka­nia z wa­ta­hą za­czę­ła po­wo­li zni­kać.

Na su­chym, zim­nym, nie­ru­cho­mym po­wie­trzu, Chen Zhen pra­wie już nie czuł wła­snych stóp, a pod jego brzu­chem co­raz bar­dziej cią­gnę­ło lo­dem. Ach, gdy­by tak miał pod sobą wil­czą skó­rę! Na­gle coś so­bie przy­po­mniał i zdzi­wio­ny za­py­tał szep­tem Bi­li­ga:

– Wszy­scy mó­wią, że wil­cza skó­ra jest naj­cie­plej­sza na świe­cie. Tyle się tu po­lu­je na wil­ki, cze­mu ni­g­dy u żad­ne­go pa­ste­rza nie wi­dzia­łem wil­czej skó­ry? Na­wet pa­ste­rze koni w naj­zim­niej­sze noce ich nie mają. Raz tyl­ko, w domu Do­rdża, wi­dzia­łem u nie­go i jego ojca ochra­nia­cze z wil­czej skó­ry, na­cią­ga­ne fu­trem do wierz­chu na spodnie ze skó­ry ba­ra­na. Mó­wił, że są naj­lep­sze na reu­ma­tyzm i że nosi je od kil­ku mie­się­cy, i jak przed­tem nogi ni­g­dy mu się nie po­ci­ły, tak te­raz się pocą. Oj­cze, prze­cież Eedż (mama) też ma reu­ma­tyzm, cze­mu jej nie zro­bisz ta­kich ochra­nia­czy z wil­czej skó­ry?

– Ro­dzi­na Do­rdża to Mon­go­ło­wie z Man­dżu­rii – od­parł Bi­lig. – U sie­bie upra­wia­li zie­mię i mie­li kil­ka owiec czy krów. W Man­dżu­rii jest dużo Chiń­czy­ków, więc prze­ję­li chiń­skie oby­cza­je. Ci przy­jezd­ni za­po­mnie­li mon­gol­skich bo­gów, za­po­mnie­li przod­ków i swych ko­rze­ni. Jak ktoś umrze, wkła­da­ją go do drew­nia­nej skrzy­ni i za­ko­pu­ją w zie­mi, za­miast od­dać go wil­kom. Nic dziw­ne­go, że mają czel­ność no­sić ochra­nia­cze z wil­czej skó­ry. Na ste­pie skó­ra i fu­tro wil­ka są naj­grub­sze, naj­gęst­sze i naj­cie­plej­sze, i na­wet dwie owcze skó­ry ra­zem nie chro­nią tak do­brze przed zim­nem. To Ten­ger na­chy­lił się nad wil­ka­mi i dał im to naj­cie­plej­sze fu­tro. Ale lu­dzie na ste­pie ni­g­dy nie uży­wa­li wil­czych skór, bo Mon­go­ło­wie sza­nu­ją wil­ki. Kto ich nie sza­nu­je, nie jest praw­dzi­wym Mon­go­łem. Mon­goł, choć­by miał za­mar­z­nąć na śmierć, ni­g­dy nie bę­dzie spał na wil­czej skó­rze, a gdy­by to zro­bił, ob­ra­ził­by bo­gów i jego du­sza nie unio­sła­by się do Ten­ge­ra. Jak my­ślisz, cze­mu Ten­ger ota­cza wil­ki opie­ką?

– Czy cho­dzi o to, że wil­ki to opie­kuń­cze du­chy ste­pu? – za­py­tał Chen Zhen.

Sta­ry zmru­żył oczy w uśmie­chu.

– Słusz­nie! Ten­ger jest oj­cem, a step mat­ką. Wil­ki za­bi­ja­ją tyl­ko tych, co szko­dzą ste­po­wi. Dla­te­go Ten­ger o nie dba.

Wil­ki się po­ru­szy­ły, więc obaj skie­ro­wa­li lu­ne­ty w ich kie­run­ku, ale zwie­rzę­ta znów po­chy­li­ły gło­wy i znie­ru­cho­mia­ły. Cho­ciaż Chen Zhen uważ­nie prze­cze­sy­wał wzro­kiem tra­wy, nie za­uwa­żył już żad­ne­go ru­chu. Bi­lig po­dał mu swo­ją lu­ne­tę, żeby mógł le­piej wi­dzieć przez po­dwój­ne szkła lor­net­ki, któ­rą prze­cież pier­wot­nie były ich „lu­ne­ty”. Ta roz­dzie­lo­na na dwie „lu­ne­ty” lor­net­ka, sta­no­wi­ła kie­dyś część wy­po­sa­że­nia ra­dziec­kie­go woj­ska. Dwa­dzie­ścia lat temu Bi­lig zna­lazł ją na polu bi­twy ra­dziec­ko-ja­poń­skiej.

Step Olon­bu­lag, któ­ry gra­ni­czy z Mon­go­lią Ze­wnętrz­ną, znaj­du­je się na po­łu­dnio­wy za­chód od łań­cu­cha Wiel­kie­go Chin­ga­nu, do­kład­nie na pół­noc od Pe­ki­nu. Od nie­pa­mięt­nych wie­ków sta­no­wił szlak łą­czą­cy od po­łu­dnia Man­dżu­rię i mon­gol­skie ste­py, i był te­re­nem walk wie­lu lu­dów i ko­czow­ni­czych ple­mion. Tu też sty­ka­ły się, kry­jąc w so­bie po­ten­cjal­ny kon­flikt, osia­dłe rol­nic­two i no­madz­kie pa­ster­stwo. W cza­sie dru­giej woj­ny świa­to­wej za pół­noc­ną gra­ni­cą do­szło do wiel­kiej bi­twy ra­dziec­ko-ja­poń­skiej, a pod ko­niec woj­ny wiel­ka ar­mia ra­dziec­ko-mon­gol­ska szła tędy na Man­dżu­rię. Po dziś dzień są tu głę­bo­kie jak ko­ry­ta wy­schłych rzek ko­le­iny po ra­dziec­kich i ja­poń­skich czoł­gach, a tak­że po­rzu­co­ne wra­ki po­jaz­dów pan­cer­nych. W nie­mal każ­dej pa­ster­skiej ro­dzi­nie ktoś miał ra­dziec­ki albo ja­poń­ski ba­gnet, ma­nier­kę, szpa­del, hełm, lor­net­kę lub ja­kąś inną część woj­sko­we­go wy­po­sa­że­nia. Że­la­zny łań­cuch, któ­re­go Gal­smaa uży­wa­ła do przy­wią­zy­wa­nia wo­łów, po­cho­dził z ra­dziec­kiej cię­ża­rów­ki. Ale z tego wszyst­kie­go pa­ste­rze naj­bar­dziej so­bie ce­ni­li lor­net­ki, któ­re sta­ły się waż­nym na­rzę­dziem ich pra­cy i któ­re mie­li zwy­czaj roz­dzie­lać na dwie po­je­dyn­cze „lu­ne­ty” – po pierw­sze dla­te­go, że były mniej­sze, a po dru­gie, wy­da­wa­ły się im w ten spo­sób prak­tycz­niej­sze.

Pa­ste­rze mają sza­cu­nek dla rze­czy, któ­rych sami nie umie­ją zro­bić. Ich wzrok, choć do­bry, ni­g­dy nie do­rów­ny­wał oczom wil­ków, a lu­ne­ty da­wa­ły im prze­wa­gę. Bi­lig po­wie­dział, że od­kąd je mają, zwie­rzy­ny jest jak­by wię­cej i dużo ła­twiej zna­leźć za­gu­bio­ne ko­nie.

– Ale – do­dał – wil­kom też wzrok się po­lep­szył. Je­śli pa­trzysz na nie przez lu­ne­tę, cza­sem przez szkło zo­ba­czysz, że spo­glą­da­ją ci pro­sto w oczy.

Chen Zhen do­stał lu­ne­tę od Bi­li­ga, co wzbu­dzi­ło wiel­ką za­zdrość jego syna, Bata, któ­ry choć był prze­cież pa­ste­rzem koni, miał tyl­ko kra­jo­wą lor­net­kę. Ra­dziec­ka lu­ne­ta była tak sta­ra, że w wie­lu miej­scach jej szorst­ka, jak­by po­kry­ta ziar­nem, mie­dzia­na po­wło­ka wy­tar­ła się na gład­ko, ale mia­ła bar­dzo sil­ne szkła do­sko­na­łej ja­ko­ści. Chen Zhen był nią za­chwy­co­ny, trzy­mał ją owi­nię­tą w czer­wo­ną chu­s­tę i rzad­ko jej uży­wał. Za­bie­rał ją ze sobą tyl­ko na po­szu­ki­wa­nie za­gi­nio­nych krów albo koni, albo kie­dy wy­bie­rał się z Bi­li­giem na po­lo­wa­nie.

Te­raz przy­glą­dał się przez nią wil­kom. Od­kąd otrzy­mał to my­śliw­skie „oko”, prze­bu­dzi­ła się w nim uśpio­na na­tu­ra łow­cy. Przod­ko­wie ca­łej ludz­ko­ści byli my­śli­wy­mi, my­śli­stwo to pierw­sza i naj­dłu­żej trwa­ją­ca rola, któ­rą czło­wie­ko­wi przy­szło ode­grać na świe­cie. Chen Zhen po­my­ślał, że sko­ro z no­wo­cze­snej sto­li­cy przy­je­chał tu, na pier­wot­ny step, po­wi­nien sko­rzy­stać z oka­zji i spró­bo­wać jak sma­ku­je ta naj­pierw­sza rola. Miał wra­że­nie, że w nim sa­mym my­śliw­ska na­tu­ra prze­bu­dzi­ła się za póź­no i bar­dzo ża­ło­wał, że jest po­tom­kiem rol­ni­cze­go na­ro­du, któ­ry przez dzie­siąt­ki, a może set­ki po­ko­leń ży­wił się zbo­żem i przez to utra­cił wa­lecz­ność swych ko­czow­ni­czych pra­przod­ków, ce­sa­rzy Pło­mien­ne­go i Żół­te­go, i stał się tchórz­li­wy jak owce. Nie miał już w so­bie na­tu­ry my­śli­wych, prze­ciw­nie – z łow­cy sam stał się zwie­rzy­ną.

Wil­ki wciąż nie zdra­dza­ły chę­ci ata­ku i ten ich sto­ic­ki spo­kój za­czy­nał go nie­cier­pli­wić.

– Czy one dzi­siaj za­mkną pier­ścień, czy nie? – za­py­tał. – Czy chcą za­cze­kać z ata­kiem, aż się ściem­ni?

– W wal­ce ko­niecz­na jest cier­pli­wość – od­po­wie­dział Bi­lig ści­szo­nym gło­sem. – Wszel­ka oka­zja ob­ja­wia się tyl­ko cier­pli­wym lu­dziom i zwie­rzę­tom, i tyl­ko cier­pli­wość po­zwa­la wy­ko­rzy­stać tę wła­ści­wą. Jak to się sta­ło, że Czyn­gis-chan, ma­jąc tak nie­wie­le woj­ska, po­tra­fił po­ko­nać nie­zli­czo­ne ar­mie kró­le­stwa Jin i tylu in­nych państw? Nie wy­star­czy sama wil­cza siła, ko­niecz­na jest jesz­cze wil­cza cier­pli­wość. Na­wet naj­licz­niej­szy i naj­po­tęż­niej­szy wróg musi się kie­dyś po­my­lić. Kie­dy naj­lep­szy koń się po­my­li, do­pad­nie go na­wet mały wilk. Bez cier­pli­wo­ści nie by­ło­by ani wil­ków, ani my­śli­wych, ani Czyn­gis-cha­na. Cią­gle mó­wisz, że chcesz roz­gryźć wil­ki i zro­zu­mieć Czyn­gis-cha­na. Więc bądź cier­pli­wy i leż spo­koj­nie.

W gło­sie Bi­li­ga po­brzmie­wał gniew i Chen Zhen nie miał od­wa­gi już o nic py­tać. Po­sta­no­wił ćwi­czyć się w cier­pli­wo­ści. Skie­ro­wał lu­ne­tę na jed­ne­go z wil­ków, któ­re­mu przy­pa­try­wał się już kil­ka­krot­nie. Zwie­rzę le­ża­ło jak mar­twe, nie czy­niąc naj­mniej­sze­go ru­chu. Po chwi­li Bi­lig ode­zwał się ła­god­niej:

– Po­le­ża­łeś tu tro­chę i wiesz już, na co cze­ka­ją?

Chen Zhen po­trzą­snął gło­wą, a sta­ry wy­ja­śnił:

– Cze­ka­ją, aż ga­ze­le się na­je­dzą i będą ocię­ża­łe.

– Na­praw­dę są ta­kie mą­dre? – zdzi­wił się chło­pak. – Wie­dzą, że na­je­dzo­nym ga­ze­lom trud­no się bę­dzie ru­szać?

– Chiń­czy­cy nic nie wie­dzą o wil­kach. Są by­strzej­sze od lu­dzi. Jak ci się wy­da­je, czy wilk po­tra­fił­by w po­je­dyn­kę upo­lo­wać dużą ga­ze­lę?

Chen Zhen po­my­ślał i od­parł:

– Gdy­by było ich trzy, dwa ści­ga­ły­by ga­ze­lę, a je­den przy­cza­ił­by się w za­sadz­ce i wte­dy pew­nie by ją do­padł. Ale w po­je­dyn­kę nie dał­by rady.

Bi­lig po­krę­cił gło­wą.

– Wierz albo nie, ale je­den do­bry wilk z pew­no­ścią by so­bie po­ra­dził.

– No, ale jak? Nie umiem so­bie tego wy­obra­zić.

– To jest praw­dzi­wy maj­stersz­tyk – rzekł Bi­lig. – Za dnia wilk upa­tru­je so­bie ga­ze­lę, ale jej nie ru­sza. Kie­dy się ściem­nia, ga­ze­la znaj­du­je so­bie miej­sce osło­nię­te przed wia­trem i mięk­kie od tra­wy, i kła­dzie się spać. Wilk na­dal się do niej nie zbli­ża, bo na­wet w cza­sie snu jej nos i uszy po­zo­sta­ją czuj­ne – naj­mniej­szy ruch i ga­ze­la ze­rwie się do uciecz­ki. Wilk cze­ka całą noc, leży nie­da­le­ko i ani drgnie. Kie­dy nad­cho­dzi świt, pę­cherz ga­ze­li jest na­pęcz­nia­ły od mo­czu, i to jest wła­ści­wy mo­ment do ata­ku. Ga­ze­la nie może si­kać w bie­gu i wkrót­ce pę­cherz za­czy­na jej pę­kać, ła­pią ją kur­cze u nóg i nie może biec. Na­wet naj­szyb­sza ga­ze­la musi się wte­dy za­trzy­mać, a sta­re wil­ki wie­dzą, że to jest wła­śnie ten je­dy­ny mo­ment, kie­dy moż­na ją schwy­tać. Tyl­ko naj­by­strzej­sze ga­ze­le ro­zu­mie­ją, że trze­ba w nocy opu­ścić wy­grza­ne le­go­wi­sko i wstać, żeby opróż­nić pę­cherz. Te nie mu­szą bać się wil­ków. My­śli­wi na Olon­bu­lag wy­cho­dzą ra­niut­ko, żeby za­brać za­bi­te przez wil­ki ga­ze­le, a gdy ro­ze­tną im brzuch, w środ­ku za­wsze jest peł­no mo­czu.

Chen Zhen ro­ze­śmiał się:

– W ży­ciu bym nie po­my­ślał, że wil­ki są zdol­ne do ta­kich sztu­czek. To się na­zy­wa cier­pli­wość! Ale mon­gol­scy my­śli­wi są na­wet od nich spryt­niej­si!

Bi­lig po­ja­śniał z za­do­wo­le­nia:

– Uczy­my się od wil­ków, więc nie może być ina­czej.

Więk­szość ga­ze­li pod­nio­sła wresz­cie gło­wy. Ich „bęb­ny” wy­dę­ły się jesz­cze bar­dziej, na­pię­te moc­niej niż przy peł­nym po ca­łej nocy pę­che­rzu. Nie­któ­re mu­sia­ły sze­ro­ko roz­sta­wiać nogi, nie mo­gąc ich już utrzy­mać pro­sto. Bi­lig przyj­rzał się im przez lu­ne­tę i rzekł:

– Już na­wet paść się nie mogą. Patrz, wil­ki za­raz się ru­szą.

Chen Zhe­na ogar­nę­ło zde­ner­wo­wa­nie. Wa­ta­ha oto­czy­ła już ga­ze­le pół­okrę­giem za­my­ka­ją­cym je od pół­no­cy, wscho­du i za­cho­du. Po po­łu­dnio­wej stro­nie znaj­do­wa­ło się pa­smo gór i Chen Zhen przy­pusz­czał, że część wil­ków ukry­wa się z tyłu za nim. Kie­dy roz­pocz­nie się atak i ga­ze­le po­pę­dzą ku gó­rom, wpad­ną pro­sto na ocze­ku­ją­ce je dra­pież­ni­ki, a kie­dy z trzech stron do­łą­czy do nich po­goń, za­cznie się rzeź okrą­żo­nych. Po­nie­waż sły­szał od pa­ste­rzy, że ści­ga­ją­ce ga­ze­lę wil­ki czę­sto tak wła­śnie po­stę­pu­ją, spy­tał:

– Oj­cze, ile wil­ków jest za górą? Je­śli jest ich za mało, to nie­wie­le im się uda upo­lo­wać.

Bi­lig od­parł z pod­stęp­nym uśmie­chem:

– Za górą nie ma wil­ków. Do­wód­ca by ich tam nie po­słał.

– No, to jak za­mkną okrą­że­nie? – zdu­miał się Chen Zhen.

– W tej sy­tu­acji okrą­że­nie z trzech stron jest lep­sze niż z czte­rech – uśmiech­nął się sta­ry.

– Na­dal nie ro­zu­miem. Co wła­ści­wie chcą zro­bić?

– Za tymi gó­ra­mi są słyn­ne na Olon­bu­lag wiel­kie śnież­ne za­spy. To zbo­cze jest od na­wietrz­nej i kie­dy ze­rwie się wiatr, śnieg się na nim nie utrzy­ma i cały zo­sta­je zwia­ny za górę. Z tyłu jest więc głę­bo­ka niec­ka wy­peł­nio­na śnie­giem, na obrze­żach głę­bo­kim do pasa, ale w środ­ku da­ło­by się scho­wać drzew­ce z cho­rą­gwią. Po­cze­kaj, a zo­ba­czysz – wil­ki za chwi­lę za­go­nią ga­ze­le za górę i tam się za nie we­zmą. Co są­dzisz o ta­kiej stra­te­gii?

Chen Zhe­no­wi na­gle po­ciem­nia­ło w oczach, jak­by sam wpadł w głę­bo­ką śnież­ną za­spę. Po­my­ślał, że gdy­by sam był chiń­skim żoł­nie­rzem z prze­szło­ści, ni­g­dy by się nie do­my­ślił, że cze­ka na nie­go tak pod­stęp­na za­sadz­ka. Za­czy­nał ro­zu­mieć, dla­cze­go za­wsze zwy­cię­ski we­wnątrz kra­ju, wiel­ki min­gow­ski ge­ne­rał Xu Da (1332–1375), któ­ry po­tra­fił prze­pę­dzić Mon­go­łów z po­wro­tem na step, tu­taj stra­cił nie­mal całą swo­ją ar­mię. A tak­że dla­cze­go inny z min­gow­skich ge­ne­ra­łów, Qiu Fu (1343–1409), do­wo­dząc wie­lo­ty­sięcz­ną ar­mią, do­szedł aż do rze­ki Ke­ru­len w dzi­siej­szej Mon­go­lii Ze­wnętrz­nej, wpro­wa­dził swój od­dział pro­sto w za­sadz­kę i sam zgi­nął, a jego ar­mia po­szła w roz­syp­kę i mon­gol­ska jaz­da wy­bi­ła ją do nogi.

– W woj­nie wil­ki są mą­drzej­sze od lu­dzi – po­wie­dział Bi­lig. – Mon­go­ło­wie na­uczy­li się od nich po­lo­wa­nia, sztu­ki okrą­ża­nia i woj­ny. Tam, gdzie wy ży­je­cie, nie ma wie­le wil­ków, więc i wal­czyć nie po­tra­fi­cie. W woj­nie nie wy­star­czy ani wiel­kie te­ry­to­rium, ani wiel­kie ar­mie. Zwy­cię­stwo za­le­ży od tego, czy je­steś wil­kiem, czy owcą.

I na­gle za­czę­ło się. Dwa po­tęż­ne wil­ki, pro­wa­dzo­ne przez ba­sio­ra o si­wej szyi i pier­si, jak bły­ska­wi­ce ru­szy­ły w kie­run­ku ma­łe­go wznie­sie­nia na za­chod­niej kra­wę­dzi pier­ście­nia, gdzie po­zo­sta­ło już ostat­nie nie­do­mknię­te miej­sce. Zaj­mu­jąc to wznie­sie­nie, osta­tecz­nie za­mknę­ły okrą­że­nie. Ich na­gły ruch był naj­wy­raź­niej sy­gna­łem do na­tar­cia i nie­ru­cho­ma do tej pory wa­ta­ha po­de­rwa­ła się z za­ro­śli i ru­szy­ła na ga­ze­le z trzech stron – od wscho­du, za­cho­du i pół­no­cy. Chen Zhen ni­g­dy jesz­cze nie miał oka­zji oglą­dać tak gwał­tow­ne­go ude­rze­nia.

Gdy ludz­kie woj­sko ru­sza do na­tar­cia, krzy­czy „Hur­ra” albo „Do ata­ku!”; psia sfo­ra tak­że wspo­ma­ga się szcze­ka­niem i war­cze­niem, któ­re ma zwięk­szyć jej siłę i prze­ra­zić prze­ciw­ni­ka, ale wszyst­ko to są ozna­ki stra­chu i nie­wia­ry we wła­sne siły. Wil­ki ata­ku­ją w cał­ko­wi­tym mil­cze­niu, bez żad­ne­go „okrzy­ku”, żad­ne­go szcze­ka­nia. A jed­nak na ca­łym świe­cie nic ni­g­dy nie na­peł­nia­ło serc ludz­kich i zwie­rzę­cych rów­nie pier­wot­ną i strasz­li­wą gro­zą, jak to jed­no sło­wo: „Wil­ki!”

Szły przez za­ro­śla jak wi­cher, albo jak pru­ją­ce fale tor­pe­dy, uzbro­jo­ne w naj­ostrzej­sze na świe­cie kły i naj­strasz­niej­sze w świe­cie oczy. Prze­je­dzo­ne ga­ze­le roz­pro­szy­ły się w pa­ni­ce. Szyb­kość jest ich głów­ną bro­nią i gdy ją stra­ci­ły, zmie­ni­ły się w zwy­kłe sta­do owiec, albo po pro­stu w mię­so. Chen Zhen po­my­ślał, że wi­dok wa­ta­hy mu­siał je prze­ra­zić bar­dziej na­wet niż jego, gdy pierw­szy raz spo­tkał się z wil­ka­mi. Wie­lu z nich du­sze też pew­nie już ucie­kły i po­le­cia­ły pro­sto do Ten­ge­ra. Nie­któ­re sta­ły nie­ru­cho­mo, in­nym zgi­na­ły się nogi, jak­by chcia­ły uklęk­nąć na zie­mi, z wy­pa­dły­mi ze stra­chu ję­zy­ka­mi i drżą­cy­mi ogo­na­mi.

Chen Zhen był pod głę­bo­kim wra­że­niem wil­czej mą­dro­ści, cier­pli­wo­ści i dys­cy­pli­ny. Tak do­sko­na­le umia­ły za­pa­no­wać nad gło­dem i żą­dzą, i cier­pli­wie wy­cze­ku­jąc swej naj­lep­szej od lat oka­zji, bez tru­du po­zba­wi­ły ga­ze­le ich bro­ni.

Na­gle umysł mu się roz­ja­śnił i po­jął, w jaki spo­sób ten wiel­ki, nie­pi­śmien­ny wo­jow­nik Czyn­gis-chan, a ra­zem z nim, przed nim i po nim rów­nie nie­pi­śmien­ni lub le­d­wie umie­ją­cy czy­tać do­wód­cy Qu­an­ron­gów, Hu­nów (Xion­gnu), Tun­gu­zów (Xian­bei), Tur­ków (Tu­jue), Mon­go­łów, a wresz­cie Dżur­dże­nów, umie­li po­ko­nać i zła­mać to wiel­kie chiń­skie im­pe­rium, któ­re prze­cież wy­da­ło z sie­bie świę­te­go pa­tro­na wszyst­kich stra­te­gów świa­ta, au­to­ra „Sztu­ki wo­jen­nej Sun Zi”. Po­jął, jak mo­gli pod­bi­jać ten kraj i zmie­niać jego dy­na­stie. Ter­mi­no­wa­li u naj­lep­szych mi­strzów, bio­rąc w ich szko­le na­ocz­ną, po­glą­do­wą lek­cję woj­ny, i od daw­na mie­li wie­le oka­zji prak­ty­ko­wać w star­ciach z do­bo­ro­wą wil­czą ar­mią. Miał wra­że­nie, że lek­cja, któ­rą otrzy­mał przez te kil­ka go­dzin, była lep­sza i sil­niej po­dzia­ła­ła na jego cha­rak­ter niż wie­le lat lek­tu­ry Sun Zi czy Clau­se­wit­za. Od dzie­ciń­stwa za­ko­cha­ny był w hi­sto­rii i od za­wsze fa­scy­no­wa­ła go jed­na z jej naj­więk­szych za­ga­dek: skąd wziął się wo­jen­ny ge­niusz ma­leń­kie­go na­ro­du, któ­ry po­tra­fił za­gar­nąć Azję i Eu­ro­pę, i stwo­rzyć naj­więk­sze w hi­sto­rii świa­ta im­pe­rium mon­gol­skie? Wie­le razy py­tał o to Bi­li­ga, a ten nie­wy­kształ­co­ny, ale ob­da­rzo­ny głę­bo­ką mą­dro­ścią i wie­dzą sta­ry czło­wiek, na­uczał go po­wo­li, stop­nio­wo, po­słu­gu­jąc się naj­star­szą i naj­lep­szą jed­no­cze­śnie me­to­dą. Chen Zhen po­czuł wiel­ki sza­cu­nek dla wil­ków i dla ota­cza­ją­cych kul­tem wil­czy to­tem ste­po­wych ko­czow­ni­ków.

Po­glą­do­wa lek­cja woj­ny trwa­ła na­dal.

Ga­ze­lom w koń­cu uda­ło się po­de­rwać. Tyl­ko sta­re, do­świad­czo­ne na wie­lu po­lach bi­twy osob­ni­ki umia­ły się oprzeć nę­cą­ce­mu za­pa­cho­wi zie­lo­nej, zi­mo­wej tra­wy i na­peł­nia­ły żo­łąd­ki tak, by nie osła­bić swo­jej zdol­no­ści do bie­gu. In­stynk­tow­nie ob­ró­ci­ły się i po­bie­gły w to je­dy­ne miej­sce, gdzie nie było wro­ga – na górę, za­chę­ca­jąc resz­tę, by ra­to­wa­ła się ra­zem z nimi. Ale z prze­peł­nio­ny­mi brzu­cha­mi, w głę­bo­kim śnie­gu i na stro­mym zbo­czu, ga­ze­le znaj­do­wa­ły się w tra­gicz­nej sy­tu­acji. To była praw­dzi­wa rzeź, ale też i kara mą­drych wy­mie­rzo­na głu­pim i bez­tro­skim, a w oczach Bi­li­ga było to też speł­nie­nie woli Nie­ba i do­bry uczy­nek na rzecz ste­pu.

Wil­ki na­wet nie spoj­rza­ły na te, któ­re nie mo­gły biec z prze­je­dze­nia albo same pa­dły na zie­mię, ale po­go­ni­ły za ze­bra­nym sta­dem. Do­pa­dły kil­ku więk­szych i ro­ze­rwa­ły im gar­dła, aż czer­wo­na jak pło­mień krew try­snę­ła do góry i roz­la­ła się po tra­wie, a w zim­nym po­wie­trzu na­tych­miast za­czę­ła uno­sić się jej lep­ka woń. Ob­da­rzo­ne by­strym wzro­kiem i wraż­li­wym wę­chem ga­ze­le od razu za­re­ago­wa­ły na tę de­mon­stra­cję siły i w pa­ni­ce ru­szy­ły na zbo­cze. Sta­do pod przy­wódz­twem kil­ku wiel­kich sam­ców wbie­gło na szczyt i tam za­trzy­ma­ło się gwał­tow­nie; za­to­czy­ło kil­ka kó­łek, wa­ha­jąc się, czy zbiec w dół. Naj­wy­raź­niej prze­wod­ni­cy sta­da zda­wa­li so­bie spra­wę, czym jest ta wiel­ka, po­zba­wio­na choć­by źdźbła tra­wy, bia­ła prze­paść. Sta­re ga­ze­le, nie go­rzej niż wil­ki obe­zna­ne ze ste­pem, przej­rza­ły wil­czy plan.

I na­gle, zbi­te na szczy­cie w kupę sta­do ob­ró­ci­ło się i jak błot­na la­wi­na ru­nę­ło z po­wro­tem w dół. Kil­ka­na­ście wiel­kich ko­złów, roz­wa­żyw­szy oba nie­bez­pie­czeń­stwa, po­sta­no­wi­ło wy­brać to za ple­ca­mi. Chcia­ły prze­drzeć się przez li­nię wro­ga i ze­braw­szy siły, z de­ter­mi­na­cją rzu­ci­ły się do wal­ki na śmierć i ży­cie. Bie­gły w zwar­tych grup­kach, je­den przy dru­gim, ocie­ra­jąc się bo­ka­mi i po­chy­la­jąc ni­sko swe ostre jak piki rogi, pro­sto na­prze­ciw wil­kom, a po­zo­sta­łe trzy­ma­ły się tuż za nimi. Chen Zhen znał już ga­ze­le rogi. Na ste­pie pa­ste­rze wy­ko­rzy­sty­wa­li je w ob­rób­ce skór i po­słu­gi­wa­li się nimi jak szy­dła­mi – dość ostry­mi i twar­dy­mi, by prze­bić skó­rę wołu, a co do­pie­ro wil­ka. Ta roz­pacz­li­wa szar­ża przy­nio­sła na­tych­mia­sto­wy sku­tek i ga­ze­le, jak żół­ta fala po­wo­dzi wy­le­wa­ją­ca się przez ze­rwa­ny wał, przedar­ły się przez li­nię ści­ga­ją­cych. Chen Zhen za­nie­po­ko­ił się, że ozna­cza to klę­skę wil­ków, ale zo­ba­czył, że ich wódz stoi nie­da­le­ko wy­rwy, a z jego po­sta­wy bije nie­wzru­szo­ny spo­kój. Był ni­czym ślu­zo­wy, któ­ry świa­do­mie spusz­cza za wy­so­ką wodę, nie­moż­li­wą już do utrzy­ma­nia przez tamę. Gdy zdol­ne do szyb­kie­go bie­gu, ostro­ro­gie ga­ze­le wy­do­sta­ły się z okrą­że­nia, przy­wód­ca wil­ków wraz z to­wa­rzy­sza­mi zno­wu je do­mknę­li, a we­wnątrz po­zo­sta­ły tyl­ko zwie­rzę­ta po­zba­wio­ne szyb­ko­ści, bro­ni i ro­zu­mu. Utra­ciw­szy przy­wód­ców, nie­zor­ga­ni­zo­wa­ne i prze­ra­żo­ne sta­do pod ko­lej­nym na­po­rem wil­ków po­now­nie od­wró­ci­ło się i wbie­gło na szczyt, a stam­tąd, cięż­ko dy­sząc, za­czę­ło zsu­wać się w głąb śnież­nej do­li­ny. Chen Zhen aż za do­brze wie­dział, co cze­ka tam te stwo­rze­nia o wiel­kich brzu­chach i wy­smu­kłych no­gach.

Wil­ki i ga­ze­le zni­kły za li­nią gór, a na zbry­zga­nym po­so­ką pla­cu za­pa­no­wał spo­kój. Le­ża­ło tu tyl­ko kil­ka tru­pów i nie­do­bit­ki, któ­re pró­bo­wa­ły jesz­cze wstać. Od po­cząt­ku na­tar­cia do tego mo­men­tu, ob­ła­wa trwa­ła nie­speł­na dzie­sięć mi­nut. Chen Zhen cały czas wstrzy­my­wał od­dech i ser­ce tłu­kło się w nim nie­spo­koj­nie. Bi­lig wstał, prze­cią­gnął się i usiadł po tu­rec­ku na kę­pie traw za kry­jów­ką. Z wy­so­kie­go, fil­co­we­go buta wy­cią­gnął faj­kę na dłu­gim cy­bu­chu, z ne­fry­to­wym ust­ni­kiem. Na­bił ją ty­to­niem, za­pa­lił, po czym przy­sło­niw­szy ża­rzą­cą się ta­ba­kę po­kryw­ką ze srebr­nej re­pu­bli­kań­skiej mo­ne­ty, głę­bo­ko się za­cią­gnął. Chen Zhen wie­dział, że gdy Bi­lig był mło­dy, ku­pił tę faj­kę od chiń­skie­go kup­ca z Zhan­gjia­kou za dwa­dzie­ścia li­sich skór. Chłop­cy z wy­kształ­co­nej mło­dzie­ży uwa­ża­li, że ku­piec go oszu­kał, ale Bi­lig bar­dzo lu­bił swo­ją faj­kę. Po­wie­dział, że tam­ten też się na­pra­co­wał, po­ko­nał taką dłu­gą i nie­bez­piecz­ną dro­gę, a gdy­by się na­tknął na ban­dy­tów, mógł­by się na­wet roz­stać z ży­ciem.

Za­cią­gnąw­szy się kil­ka razy, rzekł:

– Jak do­pa­lę do koń­ca, wra­ca­my do domu.

Chen Zhen był wciąż jesz­cze pod­nie­co­ny po­lo­wa­niem.

– Nie zej­dzie­my za górę po­pa­trzeć? Chciał­bym zo­ba­czyć, ile upo­lo­wa­ły.

– Jest nas tyl­ko dwóch, nie bo­isz się? – od­po­wie­dział sta­ry. – Zresz­tą i tak wiem, bez cho­dze­nia. Co naj­mniej kil­ka­set. Poza mło­dy­mi i chu­dy­mi, i tymi, któ­rym szczę­śli­wym tra­fem uda­ło się wy­do­stać. Wszyst­kie po­zo­sta­łe już są u Ten­ge­ra. Nie oba­wiaj się, wil­ki wie­le nie zje­dzą, cała bry­ga­da nie da­ła­by rady za­brać wszyst­kich.

– A cze­mu mło­de i chu­de mo­gły uciec? – za­py­tał Chen Zhen.

Bi­lig zmru­żył oczy.

– Bo mło­de i chu­de są lek­kie, nie za­pa­da­ją się w śnieg, więc po­tra­fią zna­leźć ja­kąś dro­gę, a wil­ki nie będą ich ści­gać. – Bi­lig ro­ze­śmiał się. – No, syn­ku, po­zna­łeś dzi­siaj do­brą stro­nę wil­ków. Nie tyl­ko wy­rę­cza­ją czło­wie­ka w opie­ce nad ste­pem, ale dają nam też no­wo­rocz­ne pre­zen­ty. To bę­dzie dla nas do­bry rok. Kie­dyś wszyst­kie ga­ze­le za­bi­te przez wil­ki szły do wła­ści­cie­li stad, ksią­żąt i bo­ga­czy, ale od wy­zwo­le­nia na­le­żą już do pa­ste­rzy. We­dług pra­wa Olon­bu­lag, na­le­żą do tego, kto pierw­szy je znaj­dzie, a po­nie­waż to my dwaj je zna­leź­li­śmy, ju­tro wa­sza jur­ta do­sta­nie naj­wię­cej. W Mon­go­lii za do­bry uczy­nek trze­ba się od­wdzię­czyć, ale wy­star­czy, że prze­sta­niesz z in­ny­mi Chiń­czy­ka­mi wy­rze­kać na wil­ki.

Chen Zhen tak się cie­szył, że chciał­by już iść po wóz, by zwieźć ga­ze­le do domu.

– Przez te dwa lata na ste­pie dużo wy­cier­pia­łem od wil­ków – po­wie­dział. – Ni­g­dy bym nie po­my­ślał, że kie­dyś tak na nich sko­rzy­stam.

– Mon­go­ło­wie od­nie­śli wie­le ko­rzy­ści dzię­ki nim. – Bi­lig wstał, pod­niósł pał­kę i wska­zu­jąc nią od­le­głą górę, do­dał: – Za tam­tą górą jest jesz­cze jed­na, któ­ra nie na­le­ży już do na­szych pa­stwisk, ale jest bar­dzo sław­na. Sta­rzy lu­dzie opo­wia­da­ją, że tam wal­czył wiel­ki ge­ne­rał Czyn­gis-cha­na, Mu­ka­li. Któ­re­goś razu za­pę­dził w śnież­ne za­spy wie­lo­ty­sięcz­ną jaz­dę pań­stwa Jin. Na­stęp­ne­go roku, wio­sną, wiel­ki chan przy­słał lu­dzi, żeby ze­bra­li łupy i oka­za­ło się, że mie­czy, pik, łu­ków i strzał, że­la­znych heł­mów i zbroi, sio­deł i strze­mion było tyle, że usy­pa­li z nich wiel­ką górę. Na­uczył się tego od wil­ków. W więk­szo­ści swo­ich bi­tew Mon­go­ło­wie po­słu­ży­li się stra­te­gią po­zna­ną u wil­ków.

– Ależ tak! Oczy­wi­ście! – krzyk­nął Chen Zhen. – Naj­młod­szy syn Czyn­gis-cha­na, To­łuj, do­wo­dził bi­twą na Gó­rze Trzech Szczy­tów w He­na­nie. Miał tyl­ko trzy­dzie­ści ty­się­cy kon­ni­cy, a roz­bił w puch li­czą­ce dwie­ście ty­się­cy głów­ne siły pań­stwa Jin, któ­re po tej klę­sce osta­tecz­nie pa­dło. To­łuj, wi­dząc, że ar­mia Dżur­dże­nów jest sil­na i po­tęż­na, nie ata­ko­wał, ale jak wilk cze­kał na swo­ją szan­sę. Za­cze­kał, aż spad­ną wiel­kie śnie­gi i ka­zał swo­je­mu woj­sku ukryć się w cie­płym miej­scu. Kie­dy ar­mia Jin była już pół­ży­wa z zim­na, oto­czy­li ich i ude­rzy­li. Tak samo jak wil­ki dzi­siaj, To­łuj nie po­słu­żył się mie­czem, ale po­zwo­lił, by wia­try i śnie­gi wy­koń­czy­ły wro­ga. Miał wil­czą żą­dzę krwi, wil­czą cier­pli­wość, dra­pież­ność i od­wa­gę. Prze­cież jaz­da Dżur­dże­nów to też nie były ciu­ry, pod­bi­li wiel­kie pań­stwo Ki­ta­nów i po­ko­na­li Pół­noc­nych Son­gów, za­ję­li po­ło­wę Chin i jesz­cze upro­wa­dzi­li dwóch chiń­skich ce­sa­rzy. To­łuj miał tyl­ko kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy żoł­nie­rzy, a od­wa­żył się okrą­żyć tak wiel­ką ar­mię. W chiń­skich książ­kach o woj­sko­wo­ści pi­sze się, że na okrą­że­nie moż­na się zde­cy­do­wać tyl­ko pod wa­run­kiem dzie­się­cio­krot­nej prze­wa­gi li­czeb­nej, ale woj­ska mon­gol­skie były jak wil­ki, je­den ich żoł­nierz li­czył się za stu. Prze­ko­na­łeś mnie cał­ko­wi­cie. A wte­dy cały świat też się o tym prze­ko­nał.

Bi­lig po­stu­kał faj­ką i rzekł z uśmie­chem:

– A więc wiesz o tej bi­twie? A jed­nak jest coś, cze­go nie wiesz. Śnieg pa­dał wte­dy przez trzy dni i trzy noce, a cze­mu tak było? Ten­ger ze­słał te śnie­gi. Sza­ma­ni w woj­sku To­łu­ja wy­bła­ga­li je u nie­go. Tak mó­wią mon­gol­skie le­gen­dy. Pań­stwo Jin było wiel­kim wro­giem Mon­go­łów i ra­zem ze swo­imi sprzy­mie­rzeń­ca­mi, Ta­ta­ra­mi, za­bi­li ojca Czyn­gis-cha­na, Je­süge­ja, i jego wuja Am­ba­ka­ja, któ­rzy zgi­nę­li strasz­ną śmier­cią. Do­pie­ro ta bi­twa uśmie­rzy­ła gniew Mon­go­łów, bo ze­msta się do­ko­na­ła. Sam wi­dzisz, Ten­ger jest za­wsze po stro­nie wil­ków – sta­ry za­czął się śmiać, a twarz po­fał­do­wa­ła mu się jak owcza weł­na.

Gdy do­szli do wą­wo­zu za górą, kary koń na wi­dok swe­go pana za­czął ra­do­śnie pod­rzu­cać gło­wą. Chen Zhen, jak za­wsze, gdy wi­dział swe­go wy­baw­cę, za­czął kle­pać go po czo­le, by wy­ra­zić mu wdzięcz­ność, a kary po­tarł łbem o jego ra­mię. Ale w tym mo­men­cie Chen Zhen od­czuł dziw­ny im­puls – na­gle za­pra­gnął po­kle­pać tak po gło­wie wil­ka.

Zdję­li z nóg koni pęta z wo­lej skó­ry, wsko­czy­li na sio­dła i truch­tem ru­szy­li do domu.

Bi­lig pod­niósł gło­wę i spoj­rzał w nie­bo.

– Ten­ger ma nas w swej opie­ce. Ju­tro nie bę­dzie śnie­ży­cy. Gdy­by ze­rwa­ła się dziś wie­czo­rem, nie do­sta­ła­by się nam ani jed­na ga­ze­la.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






Przy­pi­sy


[1] Dy­na­stia Xi uwa­ża­na jest za pół­le­gen­dar­ną i do tej pory nie ma jed­no­znacz­ne­go po­twier­dze­nia ar­che­olo­gicz­ne­go jej pa­no­wa­nia. Dy­na­stie Shang i Zhou są cał­ko­wi­cie hi­sto­rycz­ne.


[2] W więk­szo­ści po­cho­dze­nia nie­chiń­skie­go, pa­nu­ją­ce na te­re­nie pół­noc­nych Chin.


[3] Po­cho­dze­nia chiń­skie­go, pa­nu­ją­ce na po­łu­dniu Chin.


[4] Xion­gnu – kon­fe­de­ra­cja lu­dów ko­czow­ni­czych ży­ją­cych na te­re­nach na pół­noc i pół­noc­ny za­chód od Chin w okre­sie mniej wię­cej od IV wie­ku p.n.e. do po­ło­wy II wie­ku n.e. W szczy­to­wym okre­sie swo­jej po­tę­gi, czy­li na prze­ło­mie III i II wie­ku p.n.e., sta­no­wi­li po­waż­ne za­gro­że­nie dla Chin, któ­re zmu­si­li do ugo­do­wej po­li­ty­ki try­bu­tów i mał­żeństw po­li­tycz­nych. Po­tę­ga Xion­gnu zo­sta­ła zła­ma­na przez ce­sa­rza Wu (Han Wudi, pa­no­wał w la­tach 141–87 p.n.e.). W póź­niej­szym okre­sie po­dzie­li­li się na Pół­noc­nych, ży­ją­cych na pół­noc od Wiel­kie­go Muru, i Po­łu­dnio­wych, któ­rzy pod­po­rząd­ko­wa­li się Chi­nom. Pod ko­niec I wie­ku n.e. Pół­noc­ni Xion­gnu wy­ru­szy­li na za­chód i od po­ło­wy II wie­ku nie ma już o nich wzmia­nek w chiń­skich dzie­łach hi­sto­rycz­nych. Ich związ­ki z Hu­na­mi, któ­rzy po­ja­wi­li się w Eu­ro­pie w IV wie­ku, są nie­ja­sne. 


[5] Hun­wej­bi­ni (chiń. hon­gwe­ibing), Czer­wo­na Gwar­dia – ko­mu­ni­stycz­ny ruch głów­nie mło­dzie­ży li­ce­al­nej i stu­denc­kiej, ak­tyw­ny pod­czas re­wo­lu­cji kul­tu­ral­nej w Chi­nach przede wszyst­kim w jej wcze­snym okre­sie (lata 1966–1968). Hun­wej­bi­ni sta­wia­li so­bie za cel cał­ko­wi­te usu­nię­cie wszel­kich po­zo­sta­ło­ści ka­pi­ta­li­zmu i bur­żu­azji, i w ogó­le „sta­rej kul­tu­ry” jako ca­ło­ści (w tym my­śli i oby­cza­ju). Ich dzia­ła­nia obej­mo­wa­ły nisz­cze­nie ksią­żek, za­byt­ków kul­tu­ry ma­te­rial­nej i prze­śla­do­wa­nie in­te­li­gen­cji (m.in. na­uczy­cie­li, uczo­nych, ar­ty­stów itd).
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